
i, 279 — VÏÏI rocxaiL

îi
(

)

Badakter odpowiedzialny
(Sdor Źyohllńskl w Poznania,
¡■trący* i ekspedycya: Piać Wilhelc:3-jr»ti No, 8. 
fiaio rcdukcyi! Plac Wilholraoyrcki Mo. i,

Uiiennlk fsziiitiisŁ!
codziennie z wyjątkiem poaiodyjaikdw •' dni 

( poświętnych.
lfI»rse pojedyncze sprzedażą się w ek»j>. po 2 igr.

Ośna eglssssń (iaserató^):
..gja drobnego 1 sgr. 6 4«n. — Reklamy od 

drobnego 3 agr. (incl. ttem.)
Listy

administracyii ekspedycji winny fey$ 
frankowane.

Piątek, 7 grndnia 1866
Przedpłata kwartalna

wynosi w Pesnaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii praskió 
8 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 5 gnid. 41 cent., w Kiem 
czeoh 3 tal. 12 sgr., w Francji 18 fr., w Anglii 1 f. szt 
w Szwecyi 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr.. w Wło 
Bloch 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel 

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata 1 ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo
narchii pruskićj oraz w państwach do związku poczto
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe' 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
poirednictwem (zob. niż.) można także przesyłać ogło 

»«enia do ekspedyori Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłana redakcji nis zwracają się i będą 
niszczone.

■ Äarg, Buede Touruon No.lŚ' f Mr/f/płońskl/^Huf de^TournelieT’ —Tb ruTsefi • ®erook> ,uli,ca aHal*‘=ka: 240. — W Szwajcaryi: Haaieaitein 4 Vogler w Bazylei. — W Paryżu (przyjmują przedpłatę:) Llbrairłe dnprzyjmowania ogSeszeA, Na eał^rancyą w Paryżu: pp. IfaiÄ Bä?i^Pl^SÄ la, Rdne 1°’ ~„W Londynie: księgarnia H. Bonder, 8 Litüe Newport Street, Leicester Sqna?e W. C.-A«en-
----——■—-------- ---------------- » Osaty. Place de la Bourse, nr. 8.—WBerlime, Hamburgu, Frankfurcie n. M. i Wiedniu: H&azenztein 1 Vogler. W LiDSku: BngenltMZFort

irOeławiu: Kary & Praedoekl. Schuhtóicke

lya

6 grudnia.
Stosunek ludności słowiańskich pod panowaniem tu- 
iśai do Wysokićj Porty podlega, zdaniem korespon- 
j naszego z Szurali, całkićm mylnemu zwykle ocenie- 
ł prasie europejskiej. Otóż korespondent, który od 
ilkunastu w Turcyi przebywa i miał sposobność do- 

j* nie s.ę obeznać z wewnętrznćm położeniem tego pań- 
2 ,zaręcza, że szczepy słowiańskie sułtanowi podległe 
i jmnićj nie tchną tą nienawiścią do rządu carogrodz- 

! Jaką im przypisują dzienniki moskiewskie lub przez 
- iwę inspirowane. Również nie łączy bynajmniej tu- 

ch Słowian wspólność wyznania z tureckimi Gre- 
- do których raczćj wielki wstręt przy każdej sposo- 

jci okazują. Podobna niechęć i zawiść panuje poinię- 
jnłgarami i Serbami, tak, że mimo wszelkich wysił- 

‘ i agitacyi Rosya nie może się wcale spodziewać, by 
.się udało dwa te szczepy połączyć w akcyi nieprzyja- 

przeciw Wysokićj Porcie, tak jak jćj się nie uda 
Jatwo pojednać Słowian tureckich z tureckimi Gre
li, by ich następnie do tego samego użyć celu. W ten 
¡ób wykazuje korespondent, na którego ciekawy list 
seamy uwagę czytelników, że nad Turcyą nie zawisła 
k owa burza, grożąca jćj, według doniesień I n d ć p. 
je, Nordd, Allg. Z tg. itp. organów, całkowitym 
isdem. Korespondent przyznaje wprawdzie, że w we- 
iznym zarządzie Turcyi niejedno powinno być zmie-

i niejedna przedsięwzięta reforma, twierdzi je- 
że daleko jeszcze do tego, aby dziś pisać ne-

3 j sgi Wysokiej Porcie. W istocie, jakby w uzupeł
ni powyższego zdania, donosi nam telegram z Paryża, 

ustanie na wyspie Kandyi, któremu tak wielki na- 
rozgłos, należy uważać za całkićm stłumione. Nie- 
¡¡i powstańców schroniły się w góry, dokąd ich ściga
¡o tureckie.
Trudności, jakie obecnie nastręcza kwestya rzymska, 
roliły, jak się zdaje, pana Vegezzego do nieprzyjęci»

, , ido Stolicy Apostolskićj, którą w jego miejsce'obej
dę odobno radzca stanu p. Ochello, przybrawszy sobie 
j rniocy dawnego sekretarza p. Vegezzego, adwokata

Maurizio. O ile sądzić można z przemówienia 
irvatore rom., który oświadcza, iż rząd papiezki 
Izie głuchym na przedstawienia, mogące przynieść

ii Kościołowi, oraz z doniesień zgodnych dzienników 
lach, które twierdzą, że cesarzowa Eugenia bynaj- 
razaniechała podróży do Rzymu, sprawa porozumie
wa św. z Włochami nie jest jeszcze straconą, tem

że dotąd telegraf nie potwierdził wiadomości 
idzie Piusa IX do Civitavecchia, 
ntipruskie usposobienie Hanowerczyków, objawia- 
. we wszystkich warstwach ludności coraz silniej, 
milczenia prasy pruskićj w tćj drażliwej materyi, 

oliio króla Wilhelma do nader surowych środków 
yjnych, o których telegram z Hanoweru bliższe po- 
iczegóły. •'
Irędzie prezydenta Stanów Zjednoczonych, z któ- 
astęp dotyczący Meksyku i Francyi wczoraj podnie- 
J na tem miejscu, wywołało natychmiastową odpo- 

ze strony Monitora, który oświadcza, że wy 
stósowne rozporządzenia, by przyspieszyć wyjazd 
francuskich z Meksyku. Obawę interwencyi bez- 
inćj ze strony gabinetu waszyngtońskiego w Me- 
zdolną jest uspokoić wiadomość, iż zamierzone 

ijenerała Sedywick zajęcie prowincyi Matamoras, nie 
ilo dozwolone przez rząd Stanów Zjednoczonych. 
[Wanizm nie daje spokoju Anglikom, którym p. 
W także nie całkiem miłą podał pigułkę, radząc im 
•*ie przy zagajeniu kongresu, by przyspieszyli zała- 

sprawy „Alabama“, którćj „niemożna dość nadać 
Natomiast nie wypadła demonstracya reformistów

Kronika Lwowska.

uh
80 listopada.

. Świetną była pierwsza recepcya u namiestnika. 
ÍÜ frzechset osób płci obojga — bo i płeć piękna była 

¡Nastąpioną, — zgromadziło się po godzinie 8 w ze- 
)del ¡Czwartek w salonach pałacu namiestnikowskiego. 

§ fto się do godziny 11 w nocy. Kronikarz wasz nie 
mSt“ecnym na wieczorze, ii abrillćparson ab- 
-5, Jci z bardzo wieiu i bardzo ważnych powodów, a n.aj- 

1 u teg0.’ że n'e b§dąc ani posłem, ani dygnitarzem 
01 ra, ani nie należąc do tak zwanych „szpiców“ władz, 

lub wojskowych, ani w ogóle nie zajmując źa- 
wyższego stanowiska w kraju nie będąc nawet żoną 

5 posłów, nie otrzymał zaproszenia na ten wie
li s M’m.° zaszczycony zaufaniem jednej z obecnych 

Fri połowic poselskich, mógłbym wam wiele ar-
podać szczegółów o przyrodzonych i sztucznych 

ach pań, o modnych i niemodnych strojach, na- 
Młbym wam zakomunikować ciekawą ploteczkę 

OK p z pięknych pań pięknego naszego świata, ale że 
l Czystko i wiele innych rzeczy powierzono pod se- 

$jl ł> a że kronikarz wasz z powodu niedyskretnego 
2, "^¡a kilku sekretów, starannie jest już poszuki- 

1 śledzony, ograniczę się na zapisaniu, że państwo 
I fi,, bóstwo przyjmowali i podejmowali ze zwykłą

. Uprzejmością wszystkich swych gości, że stoję były 
dali i,' oświetlenie salonów rzęsiste, muzyka —
% p tańczono — wyborna, herbatka i ciasta, któremi

ńiif Litowano, wyśmienita, konwersacya bardzo oży
nij^woóodna i że wreszcie wszyscy nie tylko z siebie 

*>eczora zadowoleni, opuścili gmach namiestniko-' Wll, ; - - - .. , , w ----------
e1 włościańscy posłowie mazurscy i ruscy nie

i jpdów do nieukontentowania, gdyż nie wyszli, jak
Hol1 ?eBzych recepcyi namiestnikowskich , 

'ośći NjpF0? ^dami lub herbatką, głodni.

y»'

gdzie ich

/n’ domu kazała ich bowiem zaprosić do bocznćj 
K®s®dzić około suto zastawionego stołu, gdzie pod 

ksi dza Stempka raczyli się yealniejszćm niż 
|iv c’astka jadłem i napojem. „Żaden guberna- 
'¡titedah chłopi po tćj recepcyi „szcze nas tak nie 

*an jak graf Gohmhowskij.“

w Londynie ani w części tak groźnie dla rządu, jak to za
powiadał p. Bright. Prócz tego udało się policyi londyń
skiej pochwytać mejakiegoś p. Meaney, który miał być 
podobno sekretarzem p. Stephensa, naczelnika Fenia- 
nów.

telegram, wczoraj po zamknięciu Dziennika otrzy
many przez nas z Berlina, donosi o wniosku posła Kan- 
taka, by rząd powiększył w W. Księstwie Poznańskićm 
liczbę wyższych zakładów naukowych katolickich. Tym
czasem w sprawozdaniu Oldenberga z wczorajszego po
siedzenia sejmowego nic znajdujemy o wspomnionym 
wniosku żadnej wzmianki.

Wladsinoścl urzędowe.
NI an raczył nadać rzeczywistemu tajnemu radzcy i jene- 

ralnemu dyrektorowi muzeów, Dr. Ol fersowi, król, order ko
rony pierwszój klasy z wstęgą, emaliową orderu orła czerwo
nego z dębowóm liściem.

Korespondencja .Dziennika Poisn.
Itrakói,, 1 grudnia.

(?J Propaganda moskiewska jak polip rozgałęzia się 
po Gaiicyi. Po ujęciu rozgłośnćm Iwanowa, niemożna 
było wątpić, że ów reprezentant tajnych intryg carskićj biu- 
rokracyi jest tylko jednym z mnóstwa wysłanni
ków, których zadaniem jest przysparzać kłopotów Au- 
stryi i jeżeli nie cofnąć ją, to przynajmnićj' powstrzymać 
na drodze zamierzonych dla Gaiicyi reform. Że liczba 
podobnych ajentów musi być znaczną, dowodzi okoliczność, 
iżtuiowdzie wpadają wsieci, których dość dziś w ogóle apa
tyczne władze powiatowe bynajmnićj na nich niezastawiały 
i tylko prosty wypadek ich w nie uwikłał. Przed niedawnym 
czasem ujęto w Wieliczce lekarza, pod przybraną nazwą 
Felibeja za tureckim paszportem przybyłego'. Przesiady
wał on jakiś czas na komorze w Michałowicach i wezwany 
został do chorćj żony naczelnika komory austryackićj 
w Węgrzcach. Wdzięczny za wyleczenie żony urzędnik 
przyjął w dom swój mniemanego Turka i obwoził go po 
domach sąsiednich obywateli, gdzie mu jego wykształce
nie uprzejme jednało przyjęcie. Następnie Felibej bawił 
krótki czas w Krakowie i będąc cierpiącym, wzywał po
mocy tutejszych lekarzy. Gdy go w skutek jawnych ska- 
zówek jego misyi aresztowano w Wieliczce, znaleziono 
przy nim papiery, niedozwalające wątpić o charakterze 
jego tu przybycia i listy doń adresowane pod nazwiskiem 
Engelbrechta, Dotąd p. Engelbrecht trzymany jest jesz
cze w areszcie zwanym „pod telegrafem,“ przez który 
przechodzili w r. 1863 i 1884 wszyscy łowieni po ulicach 
ówcześni powstańcy, zanim ich sądowi karnemu wydano. 
Czy mu wytoczony będzie proces i wymierzoną nań zo
stanie kara według kodeksu karnego austryackiego, czy 
tćż jak Iwanow, odwieziony do,'granicy, dostanie się w ręce 
władz moskiewskich, które go uważać będą za godną czci 
ofiarę patryotyzmu i poświęcenia, przewidzieć dziś trudno; 
lecz prędzćj ostatnie niż pierwsze, Austrya bowiem przez 
aksamitne rękawiczki dotyka się tćj groźnćj dla siebie 
sprawy, któraby w Rosyi, gdyby przeciw tamtejszemu 
rządowi wymierzoną była, w rezultacie sprowadziła śmierć 
na szubienicy.

Jako pierwszy wynik wziętćj w rękę reorgauizacyi są
downictwa, doszła tu wiadomość o zamierzonćm zaprowa
dzeniu postępowania jawnego w sprawach cywilnych. 
Byłby to nader ważny krok na drodze postępu, którego 
gwałtowna potrzeba oddawna uczuwać się dawała. 
Niema bowiem może kraju w Europie, gdzieby sprawie
dliwość w trybunałach tak leniwo, jak w Austryi, zdążała 
do ostatecznego celu. Wiem wypadki, że proeesa to
czyły się przez kilka pokoleń bez rezultatu; dzieje się to 
mianowicie wtedy, jeżli sprawa w jakibądź sposób doty-

Równie świetną choć mnićj etykietalną była niedzielna 
wieczorna recepcya u księcia marszałka. Różniła się tćm 
od namiestnikowskiej, że nie było muzyki, że zgromadze
nie było mnićj liczne, bo nie było wojskowych i urzędni
ków i tćm, że zastawiono wieczerzę zwyczajem polskim. 
Księżna marszałkowa, ta najzacniejsza z matron polskich, 
bawiła i częstowała swych gości z właściwym sobie wdzię
kiem,, starając się z każdym z oaobna choć chwilkę po
mówić. Posłowie włościańscy tak uprzejmością księcia 
byli ujęci, żc pokilkakroć pomimo swej godności repre
zentantów narodu, zwyczajem ludu naszego kłaniając się 
do stóp księcia, w rękę całowali. Mało tćż który z pa
nów naszych cieszy się tak powszechnym szacunkiem, 
mało który ma u włościan posłów naszych takie zaufanie, 
jak książę marszał. k.

Prócz tćj recepcyi wieczornej u księcia Sapiehy był 
w niedzielę obiad u namiestnika na 28 osób, dnia nastę
pnego wieczór u hr. Adama Potockiego, następnie wie
czór u hr. Alfredów Potockich, wczoraj znowu wieczór 
u namiestnika i tak dalćj. Widzicie więc, że posłowie 
nasi nie nudzą się wieczorami tak mocno, jak przed po
łudniem na posiedzeniach, które, jakby na utrapienie nie
których mnićj o losy ojczyzny kłopocących się reprezen
tantów narodu, odbywają się dotąd codziennie.

Wieczory mają posłowie tak zajęte, że nawet do 
teatru nie mają czasu zaglądnąć. Nie bardzo się tćż do 
teatru i kwapią, zwłaszcza od czasu, jak nawet i wydział 
krajowy, zdając sprawę sejmowi z czynności swoich, 
wprost oświadczył, że nasz teatr jest obecnie lichym. 
Wprawdzie wydział krajowy nic nie powiedział nowego, 
wszyscy w mieście i kraju — prócz p. Miłaszewskiego — 
wiedzą o tćm, że teatr nasz w opłakanym znajduje się 
stanie — ale ważną jest okoliczność, że to przekonanie 
powszechne i wydział krajowy, nie idący zwykle w parze 
z opinią, podziela, że to zdanie powszechne przez najwyż
szy organ krajowy niejako z urzędu zatwierdzone zostało. 
W sprawozdaniu swem powiada wydział:

„Jako organu wykonywającego kontrolę nad teatrem 
polskim we Lwowie, zapytywało e. k namiestnictwo 
w zastępstwie administracyi fundacyi hr. Skarbka pismem 
z dnia 26 stycznia rb. wydział krajowy o zdanie co do 
artystycznego stanu sceny polskićj. Odpowiedzieliśmy, 
iż zdaniem naszćm scena polska nie zupełnie odpowiada 
wymogom publiczności, zatćm nie zasługuję na na
zwę „sceny dobrćj,“ tj. takićj, jaką śp. Stanisław hr. 
Skarbek zobowiązał się utrzymywać, wchodząc w układy

czy skarbu państwa. W takim razie sprawa po kilkakro
tnie przechodzi przez wszystkie instaneye, na co niema
łego potrzeba czasu, póki gdzieś nie uwięźnie w górze i do
piero _ natarczywćm parciem strony interesowanćj nie 
wyjdzie na jaw, aby na nowo też same przechodzić 
koleje.

Zamianowanie księcia Aleksandra heskiego naczelnie 
dowodzącym w Gaiicyi, o czćm w właściwym czasie dono
siłem, niedoszło do skutku z powodu, jak urzędowy dzien
nik wiedeński nadmienia, nieprzyjęcia owćj posady przez 
wapomnionego jenerała. Głównym atoli powodem od
stąpienia od pierwotnego zamiaru, była zapewne obawa 
rządu, aby wpływy moskiewskie, które dotąd skrycie nur
tują w Gaiicyi, nieprzybrały namaszczenia usankeyonowa- 
nego. Komenderującym zamianowany został ostatecznie 
jenerał broni Bigot de Saint-Quentin, którego ojciec przed 
30 laty był pułkownikiem dragonów, stojących załogą w 
Łańcucie, miasteczku należącćm dohr. Alfreda Potockiego. 
Wiele osób pamięta dzisiejszego naczelnie dowodzącego, 
który tędy przed kilku dniami przejeżdżał, młodym, peł
nym żywości i rzutności podporucznikiem. Zdaje się, 
że znając kraj, w którym wiek dziecinny i młodość swą 
spędził, nie będzie doń miał owych uprzedzeń i nienawi
ści, jak większa część jego poprzedników.

W bieżącym tygodniu dwa nowe pojawy w mieście 
naszćui zelektryzowały publiczność tutejszą. ' Pierwszym 
jest wystawa historycznego obrazu wielkich rozmiarów 
Jana Matejki, przedstawiającego upadek Polski. P. Ma
tejko dał się już na wystawie paryskiej zaszczytnie poznać 
obrazem, który zwrócił na siebie uwagę znawców i zjednał 
mu imię w poczęcie tegoczesnych malarzy. Obraz ów 
przedstawiał Skargę, zapowiadającego w obec licznych, 
znakomitych słuchaczy upadek Polski. Dzisiejsze dzieło 
p. Matejki jest zatćm logicznym prawie wynikiem pierw- 
szćj jego pracy. Obraz, o którym chcę mówić, a którego 
wysokie zalety zaintrygowały tu wszystkich, jest rodzajem 
arcydzieła co do wykonania, kolorytu, prawdy w oddaniu 
historycznych postaci i wielkości przeprowadzonćj idei. 
Malarz obrał chwilę, w którćj Rejtan rzuca się na ziemię, 
chcąc własnćm ciałem zatamować wyjście sprzedajnym 
posłom. Przeszło trzydzieści osób, po większćj części 
portretowanych, zapełnia tło obrazu, w którym wybitnićj 
występują postacie i alezego i Szczęsnego Potockich, Ksa
werego Branickiego, Adama Ponińskiego, Miłhała Czar
toryskiego, Michała Poniatowskiego prymasa, Karola Ra
dziwiłła, Jacka Małachowskiego, biskupa Massalskiego, 
króla Stan-sława ; Augusta, Repnina, Kołłątaja i t. d. 
Smutny to zapewne przedmiot z historyi naszćj, lecz 
któż geniuszowi zakreślić może prawa? Są tu .nie
którzy, co bezwzględnie potępiają i uznają za nieszczę
śliwą myśl przedstawienia tćj epoki, którąby ra
czćj należało wydrzeć z kart historyi naszćj. Obiega na
wet anegdota, że kiedy ktoś z interesowanych zauważył, 
że obraz ten tylko Moskwa kupić może, autor dosłyszaw
szy odpowiedział: „kiedy kupiła żywych, czcmużby kupić 
nic miała malowanych?“ Obraz wspomniony, którego wy
stawa trwać tu będzie tylko do 6 hm., wysłany będzie na 
wystawę paryską.

Drugim wypadkiem jest przedstawienie na scenie tu- 
tejszćj słynnej opery Halka Stanisława Moniuszki. Kra
ków oddawna nie widział już większćj polskićj opery, za
pał przeto rozbudził się ogromny i parą dniami przed po
jawieniem się jćj na scenie rozerwano bilety do teatru. Wy
konanie nie zawiodło oczekiwania. Dyrekcya niepojętym 
sposobemwyszukałaśpiewaków,zebrałaamatorów, po wię
kszej części uczniów tutejszćj szkoły muzycznćj, i koniec 
końców widzieliśmy ową tak pożądaną u nas Halkę, wy
konaną całkiem nie źle. To samo towarzystwo opery 
ma podobno udać się na kilka przedstawień ' do Lwowa, 
gdzie tćj opery nie widziano jeszcze.

Wydarzył się tu tragiczny wypadek w tutejszym domu

ze stanami. Wytknąwszy najgłówniejsze braki, zacho
dzące w obsadzeniu sceny i przedstawiwszy środki, ja- 
kiemi przyczynićby się można do jćj podniesienia, zwróci
liśmy uwagę administracyi na konieczność doprowadzenia 
sceny do odpowiedniejszego stanu, gdyż inaczćj fundacya 
Skarbka, kontraktem obowiązana do utrzymywania d o b r ć j 
sceny polskićj, stałaby się w obec reprezentacyi kraju odpo
wiedzialną za niedotrzymanie kontraktu. W skutek na
szej odpowiedzi otrzymaliśmy doniesienie c. k. namie
stnictwa, iż udzieliło przedsiębiorcy teatru nadzwyczajną 
subweneyą w kwocie 500 złr., z funduszu lir. Skarbka 
z wezwaniem, ażeby przyłożył starania ku najrychlejszemu 
usunięciu wad, wytkniętych w stanie powierzonćj mu sceny. 
Przedsiębiorca teatru udawał się także do wydziału kra
jowego o jednorazową subweneyą w kwocie 2000 złr. 
z funduszu krajowego; prośby tćj nie mogliśmy uwzglę
dnić z powodu, że teatr pobiera już subweticvą z funduszu 
krajowego rocznie 4,200 złr., — chociaż dalekim jest 
warunku, wedle którego scena polska ma być 
dobrą, — dalćj, żc fundusz krajowy bez zezwolenia wyso
kiego sejmu nie mógłby być pociągniętym do żadnćj dalszćj 
subwencyi, albowiemfza odstąpienie Frydrykówki i roczną 
subweneyą w wyż oznaczonćj kwocie, zobowiązał się hr. 
Skarbek utrzymać dobrą scenę polską.“

Wydział krajowy wyraził się o scenie naszej bardzo 
oględnie, choć mimo to potępił stanowczo dzisiejszą dy- 
rekcyą teatru, a raczćj przedsiębiorstwo. Trzeba wie
dzieć, że p. Miłaszewski jest zarazem i przedsiębiorcą 
i dyrektorem artystycznym. Te dwa charaktery w rażą- 
cćj zwykle ze sobą zostają sprzeczności, bo p.Miłaszewski 
pogodzić ich ze sobą nie umie. Sztuka jest jak nauka 
i jak powiedział Schiller: „Einem ist sie die himmlische 
Gottheit, dem anderen eine tüchtige Kuh, die ihn mit 
Butter versorgt.“ Owóż pan Miłaszewski wziąwszy sztukę 
na sześć lat w pacht, doi ją należycie, niedbając bynaj
mniej o to, co się z nią stanie. Apresnousledćluge 
zdaje się być jego hasłem. Inaczej być nie może, jak 
długo dyrektor artystyczny będzie zarazem i przedsię
biorcą, spekulantem, dzierżawcą teatru. Czyż dawna 
dyrekcya dbała więcćj o przyszłość sceny narodowej niż 
dzisiejszy dyrektor? Czyż dawna dyrekcya nie ustąpiła 
bezpotomnie? Z wyjątkiem p. Lecha Nowakowskiego 
i jego żony, artystów niezaprzeezenie pierwszorzędnych, 
są wszyscy członkowie naszego towarzystwa dramatycz
nego uczniami bądź Chełchowskiego, bądź Pfeifera. bądź 
teatrów warszawskich. Państwo Linkowscy i Wilkoszew-

karnym. Lekarz więzienny p. Voigt, ordynujący codzien
nie w kryminale, odmówił jednemu ze zbrodniarzy żąda* 
nćj kąpieli i niebezpiecznie przezeń we własnćj kancelaryi 
został pchnięty nożem.

Dziś w nocy mieliśmy pożar, który przy szalonym wi
chrze, gdyby nie było energicznego ratunku, mógłby był 
zagrozić miastu. Spaliła się w domu hr. Maurycego Po
tockiego w rynku wozownia z powozami jenerała Piret, 
naczelnie dowodzącego w Krakowie.

Herlin, 5 grudnia.
X Ważniejsze momenta z wczorajszćj sesyi zapewne 

już umieściliście w waszćm piśmie. Wspomnieć mi tylko 
choć słówkiem należy o wniosku posła Unruhe, landrata, 
który żądał przy pozycyi 69,000 tal., przeznaczonćj dla 
komisarzy policyjnych okręgowych, aby rząd tymczaso
wych stale umieścił, a w ogóle pensye tych urzędników 
polepszył. Niewczesności tego wniosku dowiódł pośrednio 
sam minister, skoro oświadczył (po przemowie posła 
Pilaskiego, żądającego zniesienia komisarzy w naszćm 
Księstwie), że nastąpi całkowita reorganizacya tćj in
stytucji. Z naszćj strony zapytać się tylko jeszcze godzi, 
jaką ona będzie i czy będzie miała na oku cel właściwy, 
tj. powrócenie gminom utraconćj samodzielności.

Gaz już w izbie zaprowadzony i można było wczoraj 
mieć przedsmak wieczornych posiedzeń, które, jak dziś 
prezes oświadczył, jak najczęścićj miejsce mieć będą, al
bowiem izba II koniecznie do 15 b. m. ukończyć musi 
obrady swe nad budżetem, aby i izba I ukończyć je mogła 
przed B. Narodzeniem.

Dzisiejszą sesyą zajęła rubryka ministerstwa 
spraw r ó 1 n i c z y c h. Krytykowano mocno trwanie tak 
długie t*k zwanych komisyi jeneralnych, trudniących się, 
jak wiadomo, uregulowaniem stósunków abluicyjnych mię
dzy właścicielami dóbr a włościanami i zwracano uwagę na 
wielkie koszta, ponoszone przez kraj. Możnaby było 
i z naszćj strony nie jednę do tego obrazu dodać illustra- 
cyą, ale i tak już dość obszernie nad tym przedmiotem 
się rozwiedziono i wyczerpnięto materyą. - Wnioski posła 
Fiihling zajęły niemal dwie godziny czasu. Chciał on na- 
samprzód, aby rząd tutejszemu instytutowi agronomi
cznemu nadał organizacyą godną uniwersytetu, który to 
wniosek izba przyjęła; żądał dalćj, aby rząd akademią 
agronomiczną wWaldau zniósł a w jćj miejsce praktyczną 
dla prowincyi pruskićj założył szkołę; żądał wreszcie, 
aby -rząd wyznaczoną dla niższych agronomicznych insty
tutów sumę 26,500 tal. podwyższył na r. 1868, i to według 
systemu w Hanowerze używanego a służącego na korzyść 
średnich i małych właścicieli ziemi. Pierwszą część tego 
ostatniego wniosku izba przyjęła. Resztę rubryki tego 
ministerstwa przyjęła izba bez dyskusyi i na tćm sesya 
się zakończyła.

Jutro wyznaczona sesya dla prawa dotacyjnego 
i innych kilku projektów do prawa.

Z posłów polskich przybyli pp. Marański, Motty i Po- 
tulicki.

Na przyszły tydzień przyjeżdża tu król saski.
Nie mogą się tutaj jeszcze uspokoić nad nominacyą 

p. Beusta. Mniej więcćj uchodzi on u bardzo i bardzo 
wielu za motora, jak zowią, agitacyi, rozbudzanćj w anne- 
ktowanych prowincyach tak dobrze, jak w południowych 
Niemczech, a nawet we Francyi przeciw Prusom. W to 
ostatnie mianowicie wierzą tu a boją się zarazem, przy
puszczając, że Napoleon za porażkę meksykańską poszu
kać będzie musiał odwetu w Niemczech, jeżli chce uspo
koić opinią francuzką, a zarazem uzyskać od kraju pie
niądze potrzebne na reorganizacyą armii. Ztąd tćż biorą 
tu na uwagę możność sporu z Francyą, — odpowie
dzialność za skutki takowego zwalając na Austryą a gro
żąc zarazem środkami, które z pewnością nie chy
bią. Czyżby temi środkami miał być sojusz z Rosją? Nie-
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ski przybyli do Lwowa jako ukończeni artyści^ Chełchow- 
skim, państwo Szymańscy przybyli z Warszawy, pani Hu- 
bertowa przybyła z Pfeiferem, p. Majeranowska i p. Króli
kowski w Warszawie i Krakowie się kształcili; scena 
zawdzięcza dawnćj dyrekcyi wyłącznie panią Nowakowską 
i jćj męża, syna śp. Jana Nowakowskiego, poprzedniego 
dyrektora teatru naszego. Dawna dyrekcya dbała tak 
samo jak i dzisiejsza nasamprzód o siebie, o swoje do
chody, jak każdy dzierżawca na całym świecie. Pomimo 
wszystkich tćż krzyków dziennikarskich, pomimo nagan 
ze strony wydziału krajowego, nie zmieni się stan sceny 
naszej na lepszy, jeżeli dyrekcya artystyczna oddzieloną 
nie zostanie od przedsiębiorstwa teatralnego. Kierunek 
sceny za dawnćj dyrekcyi był niewątpliwis lepszym od 
dzisiejszego, ale zważyć należy, że pominąwszy inne oko
liczności, mianowicie znaczne siły artystyczne, jakiemi 
w stosunku do dzisiejszych dyrekcya dawna rozrządzała, 
była dyrekcya wówczas w ręku dwóch osób, dwóch dyre
ktorów, z których jeden zwykle zajmował się stroną arty
styczną, kierownictwem sceny, wyborem sztuk, układem 
repertuaru, instruowaniem aktorów, obsadą ról itd., a drugi 
stroną materyalną teatru, przedsiębiorstwem samćm. 
Dodajmy, że obydwaj dawni dyrektorowie byli równie 
znakomitymi artystami, jak i niezwykłemi taletami 
finansowemi. Dziś spoczywa cały ciężar na jednćj gło
wie i to teraźniejszego dyrektora, nic tćż dziwnego, 
że i scenę mamy lichą i pan dyrektor nie robi ma
jątku, jak jego poprzednicy. Cóżkolwiek bądź, nie- 
dość na tem, że wydział krajowy wie i ogłasza, co 
wszyscy wiedzą, iż teatr nasz jest lichym. Wydział 
krajowy, jako władza czuwająca nad wszystkiemi 
zakładami krajowemi, powinien wspólnie z radą admini
stracyjną fundacyi Skarbkowskiój obmyśleć i przedsię- 
wziąść środki celem podniesienia teatru naszego z jego 
dzisiejszego upadku., Dzisiaj przedstawiono na scenie na
szćj po raz pierwsśy bardzo dobrą komedyą angielską 
Taylora pod tytułem Ofiary, którąhrabiaA.Przez- 
d z i e c k i spolszczył. Dla czego p. Przezdziecki komedyi 
tćj po prostu nie przetłómaczył, lecz spolszczył ją tj. 
przeniósł działanie do Polski i osoby w komedyi działa
jące nazwał po polsku, nie wiem, bo ani charaktery, ani 
stósunki na scenę wprowadzone u nas nie istnieją. Zawsze 
jednak wdzięczni jesteśmy hr. Przezdzieckiemu za zasile
nie naszego repertoaru dobrą bardzo sztuką.

Ze świata literacko-dzienniksrskiego mogę wam dziś 
wyjątkowo kilka udzielić nowin. Najnowszą nowiną jest



mai wątpić nie należy, bacząc zkądinąd na takie poznaki 
jak np. tak bezwzględne a wspólne z Rosyą zaczepki na 
politykę Austryi w Galieyi. Hr. Bismarck ma być 
zawsze jeszcze za jak najlepszćm z Francyą porozumie
niem.

Wiedeń, 4 grudnia.
Wiecie już, jak niepokojące wróżnych dziennikach 

obiegają wiadomości o położeniu południowego Tyrolu. 
Gdybyśmy doniesieniom tym dawać mieli wiarę, musieli- 
byśmy wyobrażać sobie, że południowa część tego dziel
nego i wiernego kraju górali drugą jest Wenecyą, że 
więc rząd nicby uczynić nie mógł lepszego, jak zaw
sze i pod najkorzystniejszemi, ile możności warun
kami pozbyć się kawałka kraju, który podług owych donie
sień już i tak należy uważać za stracony. Lecz Bogu dzięki 
tak źle rzeczy nie stoją w Tyrolu. Rząd wcale nie ma 
powodu do niepokojenia się sprawozdaniami, które z po
łudniowego Tyrolu odebrał i bynajmnićj nie myśli ucie 
kać się do owych wyjątkowych środków, które mu tu 
i owdzie zalecają. Zasięgnąłem objaśnień w kołach rzą
dowych i przekonuję się, że nadchodzące z Inszpruku 
sprawozdania malują usposobienie południowego Tyrolu 
w ciemniejszych kolorach, aniżeli relacye, które hr, Ho
henwart nadsyła z Trydentu, że jednakże ministerstwo 
stanu w skutek bezpośrednich raportów, otrzymanych 
od wysłanego na miejsce poufnego sprawozdawcy, wię
kszą przywięzuje wiarę do spokojniejszych zapatrywań na
dsyłanych z Trydentu. Tę wiarę podziela i nowy namie
stnik Tyrolu, kawaler Toggenburg: ztąd tćż z pewnością 
wnosić należy, że w południowym Tyrolu nie przyjdzie do 
wyjątkowych rozporządzeń, które pewni zapaleńcy w In
szpruku tak gorąco zalecają.

Szumią, 30 października.
© Streszczając w kilku słowach ostatnią moją ztąd 

korespondencyą, powtarzam i przypominam, że owo nie
bezpieczeństwo, które miało było, wedle doniesień gaze- 
ciarstwa tendencyjnego, grozić już w tym roku Turcyi 
ostatnią zagładą przez powstania ludnośei chrześciań- 
skich, tak greckich, jak i słowiańskich; powtarzam i przy
pominam, że to niebezpieczeństwo nie istniało i nie 
istnieje, a przynajmnićj nie objawiło się tu żadnym do
tychczas czynem dokonanym, ale że raczćj rozpuszczane 
i szerzone o nićm wieści są czystą, na ten raz, a wyra
finowaną prowokacją.

Nie myślę przez to bynajmnićj twierdzić, żeby pano
wanie tureckie w Europie w świetnćm znajdowało się po
łożeniu, żeby nie szwankowało drażliwym w zasadzie 
stosunkiem do cbrześciańskiój cywilizacyi Zachodu, a na
wet w praktycznćj rutynie rządowój wielu usterkami, 
które nie odpowiadają już dziś wymaganiom, jakie postęp 
tćj cywilizacyi za sobą nieuchronnie pociąga. Twierdzić 
tego nie myślę, uchowaj Bożel I owszem przeciwnie, gdy
bym był w możności zwracania uwagi najwyższych sfer 
rządowych na niebezpieczeństwo, jakie panowaniu ich 
w Turcyi europejskićj zagraża, powtarzałbym nieustan
nie: caveant Consulesl

Z tćm wszystkićm jednakże powtarzam i to na nowo, 
że owo niebezpieczeństwo nie jest na teraz jeszcze tak 
groźne, jakby je wieści, na Zachodzie rozsiewane, chciały 
były sprowokować.

O mniemanych ruchach i powstaniach ludności gre- 
ckićj w Turcyi pisałem wam w ostatnićj kerespondencyi, 
redukując na znaczenie myszy to, co góry, przez ten
dencyjnych korespondentów na Zachodzie usypane, poro
dziły w Turcyi. , , z , x . ,

Obecnie powiem słów kilka o ludnościach słowiań
skich, które tu jęczą pod jarzmem tureckióm, jak to przez 
rozmaite wpływy starano się wpoić w opinią publiczną na 
Zachodzie, a co najwierutniejszym jest fałszem; zaręczyć 
to mogę i z naocznego przekonania, nabytego przez ciąg 
dwunastoletniego pobytu w Turcyi europejskićj, w któ
rym to czasie miałem sposobność bliższego stykania się 
ze wszystkiemi klasami spółeczeństwa i słowiańskiego — 
i greckiego i tureckiego, i wszystkich innych ras, jakie 
wchodzą w skład państwa; zaręczyć przeto mogę, że opi
nia rozpowszechniona na Zachodzie o ucisku Chrześcian 
przez Turków, Muzułmanów, jest fałszem najwierutniej
szym zaręczyć to mogę nietylko z osobistego przeświad
czenia ale odwołując się nawet na uczone i znakomite 
dziełatakich pisarzy, jak Ami Bouć, Ubicini, Visquenille 
i kilku jeszcze innych, którzy ostatniemi czasy, po dłuż
szym w Turcyi pobycie i dokładnćm poznaniu miejsco
wych stosunków, podali wierny ich obraz pod wzglę
dem zwyczajowym, obyczajowym, statystycznym i pan-
stwowym.

Z tych dzieł, byle tylko Zachód myślący lepiój się

z niemi chciał zapoznać, nabrałby przekonania, że wyo
brażenia jego o panowaniu tureckióm w Europie i o cią- 
żącćm jego na nieszczęśliwych chrześcianach jarzmie są 
najmylniejsze. Z tego mylnego wyobrażenia należałoby 
się wyzuć przedewszystkićm nam Polakom, powtarzam 
przedewszystkićm! Nieszczęśliwe albowiem położe
nie nasze jeograficzno-historyczne pomiędzy cywilizacyą 
Zachodu, a tak zwanóm barbarzyństwem wschodnićm, 
sprawiło to, w dawniejszych, świetnych dla nas czasach, 
żeśmy, niepomni własnych interesów państwowych i na
rodowych, pozwolili byli wmówić w siebie, jakobyśmy 
wskazani byli przez Opatrzność za przedmurze cywilizacyi 
zachodniśj i zachodniego Kościoła naprzeciw barbarzyó- ; 
skiemu Wschodowi i nieprawnym do supremacyi urosz- 
czeńiom wschodniego Kościoła.

Ten brak politycznego zmysłu i ten nierozum stanu, i 
który nas wówczas w śmiertelne zapasy i wojny uwikłał i 
był z Turcyą, najniepotrzebniśj (Turcya albowiem bynaj
mnićj nie była groźną Polsce), ten ówczesny nierozum 
pociągnął jednakże to fatalne w dalszych swoich skutkach 
następstwo, a raczćj dwa następstwa, że z jednćj strony 
wpoił w naród i rozpowszechnił pomiędzy nim mniemanie, 
powodzeniem broni polskićj na polach bitew z Turkami, 
co rzecz poniekąd naturalna, uprawnione, mniemanie: ja
koby posłannictwem Polski było, gromiąc Turcyą, odpie
rać od cywilizacyi zachodnićj tamerlańskie barbarzyństwo 
Wschodu; z jednćj strony, powiadam, ów nierozum poli
tyczny najfałszywsze w narodzie, co do zasady, rozkrzewił 
o antagonizmie Polski z Turcyą wyobrażenie; a z dru- 
gićj strony pozwolił, pod cieniem tych skrzywionych wyo
brażeń, wznieść się potędze prawdziwie tamerlańskiego 
barbarzyństwa, jakie dziś reprezentuje carstwo moskiew
skie, podszywające się pod nazwę Wszech-Rosyi a ostat
niemi czasy Wszech-Rusi, zagarniając nawet i ziemie Ha
lickie.

W ten sposób potęgują się przeto dwa fałsze, wedle 
niezaprzeczonych prawd algebry, która nas uczy i prze
konywa dowodnie, że minus plus minus (-----|-----)
daje zawsze plus ( + ).

Prawda ta algebraiczna stwierdza się i w obecnćm 
zastósowaniu położenia kwestyi polskićj z kwestyą Sło
wian tureckich, w obec Rosyi.

U nas rozpowszechniło się i już poniekąd ustaliło 
wyobrażenie, że narodu polskiego, jako przez Kościół za
chodni związanego z Zachodem, powołaniem history- 
cznćm i obowiązkiem sumienia jest: walczyć naprzeciw 
barbarzyństwu wschodniemu, które, w skutek napadów 
hord tatarskich, nawykliśmy identyfikować z rządem tu
reckim w Europie, i ztąd uprzedzony antagonizm bezro- 
zumnych ludzi w Polsce do Turcyi; Rosya jednocześnie 
z tym, sztucznie podstrykniętym antagonizmem Polski 
przeciw panowaniu Turków w Europie, i to nawet, co 
więcój, w skutek takiego podstryknięcia, potrafiła i zdo
łała, jako element czysto barbarzyńsko-wschodni, wcisnąć 
się w familią, jakkolwiek pozornie tylko, w familią ucywi
lizowanego a przynajmnićj cywilizującego się Zachodu, 
i tym sposobem stała się w Europie zachodnićj wyobrazi- 
cielką idei wschodnićj, a co więcćj, z powodu etnografi
cznych pochodzeń i spokrewnień, wyobrazicielką idei ta- 
tarsko-wschodnićj, przez co samo stała się rzeczywistą 
a nie urojoną tylko antagonistką Turcyi w Europie. Jak 
zatćm interes państwowy, interes egzystencyi i bytu, pcha 
z jednćj strony Moskwę naprzeciw Turcyi, tak z drugićj 
obłęd dziejowy skrzywionych w przeszłości wyobrażeń 
odwodzi jeszcze i teraz Polaków od zrozumienia prawdzi
wego ich interesu, odwracając i wzrok ich, i baczność 
i wszystkie wysiłki polityczne od wschodu Europy, t. j. od 
Turcyi, na zachód. Podobna obojętność ze strony naszćj 
na to wszystko, co się dzieje tu w Turcyi, potęguje wpły
wy Moskwy, pozostawiając im zupełnie wolne pole działa
nia na pobratymcze nam szczepy słowiańskie, a co może 
jeszcze gorsza, sprawia ona to, że w grubćj zostajemy nie- 
wiadomości tego wszystkiego, co się tyczy tych szczepów 
słowiańskich, żyjących pod panowaniem tureckióm w Eu
ropie.

Wam na Zachodzie i w kraju, (widzę to przynajmnićj 
z Dziennika), zdaje się n. p., że wspólność wyznania 
i kościoła łączy Słowian tureckich z Grekami we wspól- 
nćj nienawiści ku Turkom i Muzułmanom, dla tego z wie
ścią o mniemanych powstaniach Greków tessalskich i epi- 
rockich łączyliście zarazem i wieść o bliskich powstaniach 
chrześciańskich Słowian, Serbów i Bółgarów.

Otóż gruba pomyłka w takićm jednych z drugimi 
zbliżeniu i pomięszaniu. Trzeba albowiem wiedzieć, że 
pomiędzy Grekami tureckimi a Słowianami większa pa- 

| nuje niechęć wzajemna, aniżeli i jednych i drugich ku 
j Turcyi i względem jćj rządu. Słowianie ci nigdy się we 
I wspólnćj kkcyi nie połączą z Grekami przeciw Turkom.

Tego można być pewnym. Za podobny niemal pewnik 
przyjąć można również, że do takiego połączenia się we 
wspólnćj akcyi przeciw Turcyi nie tak łatwo przyjśćby mo
gło nawet pomiędzy Bółgarami a Serbami. Z dawniejszych 
jeszGze czasów wzajemnej o przewagę polityczną emulacji 
przechował się pomiędzy temi dwoma pobratymczemi szcze
pami pewien rodzaj podejrzliwćj zazdrości, w skutek któ- 
rćj i teraz jeszcze z niedowierzaniem na siebie spoglądają. 
Bółgarzy porachowawszy się, wiedzą dobrze, iż liczebnie 
cztery niemal razy silniejsi są od Serbów i z trudnością 

' zgodziliby się na to, żeby pójść pod ich hegemonią, do 
i którćj znów Serbowie o tyle usprawiedliwioną roszczą 
! pretensyą, że już wywalczyli sobie byt autonomiczny 
i i sami rządzą u siebie a rządzą, przyznać to trzeba, wzo

rowo, — i to nawet tak wzorowo, że aż strach bierze 
Bółgara, patrzącego na wydatki państwowe, które za 

j sobą w Serbii pociąga utrzymanie wojska, dworu książę
cego i w ogóle całćj machiny rządowój. Wiedzą Bółgarzy 
dobrze, że to wszystko opłaca się z kieszeni podatkują
cych — a oni pod rządem tureckim przywykli już od da
wna do tak nizkich stosunkowo podatków, że bardzoby 
trudno im było od tego nałogu odwyknąć. Więcćj powiem: 
pod Względem materyalnego dobrobytu tak szczęśliwie 
lud bółgarski a mianowicie lud wiejski, jest uposażonym, 
jak może żaden inny na kuli ziemskićj. W każdćj, na 
pozór ubogićj chacie bółgarskićj znajdziesz raz na raz, 
i to przez rok cały, chleb, mięso i wino, — czćm chłop 
rosyjski i polski pewnie się poszczycić nie może. Trudno 
a raczćj niepodobna przypuścić, aby ten lud bółgarski na 
jakićj bądź zmianie politycznćj zyskał cokolwiek mate- 
ryalnie. To tćż wierzajcie mi i bądźcie pewni, że Bółga
rzy żadnćj podobnej zmiany radykalnej nie pragną. Pra
cuje nad nimi Rosya — to prawda, ale owoce tćj pracy 
zdaleka tylko wyglądają tak niebezpiecznie dla Turcyi. 
Z blizka ograniczają się na bardzo wątpliwego znaczenia 
propagandę pomiędzy niższćm duchowieństwem, którą to 
propagandę paraliżuje jeszcze druga propaganda katoli
cka, która całe już okolice przeprowadziła na unią. Bół
garzy bynajmnićj nie sympatyzują z Moskalami, jak to 
powszechnie mniemacie i wy z resztą Zachodu. Zdziwicie 
się więc zapewne nie pomału, jak wam powtórzę jedno 
słowo Bółgara mieszczanina, z którym przed niedawnym 
czasem rozmawiając o polityce, potrąciłem i o Moskali. 
„Moskale — odpowiedział ów Bółgar, — to nie nasze ple
mię — to plemie tatarskie!“

Jeżeli pomiędzy zwyczajnćm mieszczaństwem rozpo
wszechniona jest tak zdrowa opinia — czegóż dla siebie 
pomyślnego spodziewać się może Rosya po Bółgarach? — 
Niechby się nie spodziewała niczego! Wy zaś niechbyście 
byli pewni, że panowaniu tureckiemu w Europie żadne 
wewnątrz ich państwa nie zagraża niebezpieczeństwo. 
Spaść ono na Turcyą może z zewnątrz, i spadnie nawet, 
przypuszczam, — ale to nastąpi późnićj. Dla tego tćż 
i ja rzecz tę do późniejszćj mojćj korespondencyi od
kładam.

z członków izby użył niestosownego wyrazu, 
przyjęto wszystkie pozycye etatu ministerstwa gn., 
niczych stosownie do projektu rządowego. ft1 
chciał rozpocząć obrady nad etatem ministerstwa» 
lecz na życzenie izby musiał zamknąć posiedzenie 
3 z południa. Najbliższe posiedzenie jutro. Na J 
dziennym zamieszczono na pierwszćm miejscu pj1 
prawa, tyczącego się dotacyi. Poseł Hoverw 
dziś z 29 kolegami u laski marszałkowskićj popr. 
uchwały, zapadłćj w komisyi dotacyjnćj, w któi1 
dotacyi jedynie dla jenerałów piechoty Moltkieó/ 
warth-Bittenfelda, Steinmetza, Vogel Falckeustej, 

Cesarz rosyjski Aleksander II nadał świy, 
oficerom pruskim ordery moskiewskie, a miaj 
jenerałowi Steinmetzowi, główno dowodzącemu V 
sem armii pruskićj order św. Aleksandra Ne, 
z brylantami; pułkownikowi i dowódzcy 2 brygad» 
leryiTresckowowi order św. Włodzimierza 3 klasy- 
tanowi Mischke z 66 pułku piechoty liniowćj, ka/ 
Halinkę ze sztabu jeneralnego 2 korpusu i 
Jasmundowi ń la suite pułku przybocznego greiia 
No 8 a osobistemu adjutantowi księcia następCł 
pruskiego ordery św. Włodzimierza czwartój klasy 
rałowi Blumenthalowi, dowódzcy 14 dywizyi ) 
order św. Anny pierwszej klasy; pułkownikowi 
i podpułkownikowi Schweinitzowi order św. Anny 
klasy z brylantami; szambelanowi i pozasłużbowej 
jorowi Normannowi order św. Anny drugiej klasy- 
cznikowi hr. Eulenburgowi order św. Anny trzecićj’, 
majorowi baronowi Wechmarowi order św. Stan 
z koroną; majorowi Waltherowi order św. Staj 
drugićj klasy.

Król saski ma odwiedzić wraz z księciem na
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Berlin, 5 grudnia. Dzisiejsze (37) posiedzenie ple

narne izby poselskićj, na którćm obecnymi byli ministro
wie Mühler i Selchow i kilku komisarzy rządowych, za
gaił marszałek izby poseł Forckenbeek o godzinie 10’/4 
z rana następującćm oświadczeniem: ,,W posiedzeniach 
dotąd odbytych załatwiono mnićj więcćj połowę pracy, 
jakićj wymagają obrady przedwstępne nad budżetem. 
Jeżeli praca ta całkowicie ukończoną być ma aż do 1 sty
cznia 18.67, natenczas izba ukończyć musi obrady przed
wstępne w dniu 15 lub 17 b. m., ażeby mogła po upływie 
trzech dni rozpocząć drugie czytanie. Będzie zatćm po- 
trzebnćm przy rozprawach ograniczać się mianowicie co 
do uwag powszechnych. (Oklaski z prawicy). Mniemam 
tćż, że to nastąpić może bez znacznego uszkodzenia inte
reso n kraju. Zajmować się przeto będziemy bezustannie 
obradami przedwstępnemi i dla tego zmuszonym będę 
naznaczać posiedzenia wieczorne. Wtedy każę nasam- 
przód zestawić wszystkie uchwały tyczące się projektu 
budżetowego i prawa budżetowego, następnie dochody, 
uchwalone i nieuchwalone rozchody, powzięte rezolucye, 
które, ponieważ je uważam za załatwione, nie przedłożę 
już pod obrady plenum.“ Izba zgodziła się na wniosek 
swego marszałka. Następnie przystępie izba do obrad 
nad etatem ministerstwa spraw rólniczych. Dochody mi
nisterstwa spraw rólniczych obliczone są na 891,672 tal. 
(o 62,570 talarów mnićj jak w roku 1866), rozchody na 
1,251,624 tal. (o 31,230 tal. mnićj, niż w roku bieżącym). 
W toku rozpraw widział się marszałek spowodowanym 
napomnieć komisarza rządowego Heydera, że marszał
kowi izby przysługuje jedynie sąd o tćm, czy którykolwiek

tejszy. Oczekują tu również już dziś przybycia 
następcy tronu duńskiego, który tu do soboty z 
zamierza.

DoElberf. Ztg piszą ztąd, że jednśin z piet, 
zadań hr. Bismarcka być ma zwrócenie uwagi 
stryackiego na agitacye króla hanowerskiego 
w sprzeczności z postanowieniami traktatu pr o 
Zestawienie agitacyi, jakich się dopuszczają ajenń 
hanowerskiego pośrednio i bezpośrednio na teryti 
pruskiem, wygotowano już w ministerstwie spraw 
nicznych.

Król włoski Wiktor Emanuel nadał posłowi 
kiemu we Wiedniu, baronowi Wertherowi i sekreti 
legacyjnemu hr. Bliicherowi insygnia wielkiego 
i krzyża oficerskiego orderu św. Maurycego.

Tutejsze gazety donoszą, że pod przewodni 
księcia następcy tronu pruskiego zbierze się tu kto120 
która dokładnie zbadać ma doświadczenia nabyte »'e 
uzbrojenia i umundurowania żołnierzy w ostatnie 
panii i stosownie do tego zalecić ma potrzebna i a2' 
w armii. spóź

W miejsce dotychczasowego naczelnika we w tom 
spraw osobistych w ministerstwie wojny, jenerał-ika 
Tresckowa, wstąpić ma adjutant skrzydłowy poi pies
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— Od posła p. Kantaka otrzymujemy 
sprostowanie:

W Nrze 275 Dziennika Poznańskiegoi 
2 grudnia rb. w skróconćm sprawozdaniu z pod* 
sejmowego z dnia 30 listopada znajduje się między i™ 
następujący ustęp: »ek:

„Poseł Kantak przemawia następnie przecii ®st( 
datkowi do pensyi dla tłómaczów języka polskiego« w 
skiego i wendyjskiego. Tłómacze będąniepotrzebn M>ie 
minister zniesie znowu rozporządzenie wykluczająci ^rri 
rów Polaków od miejsc etatowych w sądach W.|*W 
znańskiego i Prus Zachodnich.“ Rh

Niepodobna prostować wszystkich zboczeń od Qies 
często w skróconych sprawozdaniach sejmowych o 
posłów polskich umieszczanych i przez gazety nie 
po świecie rozszerzanych tu, jednak, gdy Dzii 
zgodnie z miejscowemi gazetami niemieckiemi ust w 1 
powtórzył, zmuszony jestem do reklamaćyi, bo 
wszystkiem niechciałbym, aby i wśród swoich ii itei 
rozchodziły się najzupełnićj fałszywe pojęcia o ma C!y 
trywaniu się w tćj kwestyi, a kładziono mi w rf ś 
o czćm nie pomyślałem nawet, a tćm mnićj wypoi ®u 
łem, a jeszcze do tego po części nonsens. ^ra

Otóż ani słówka nie powiedziałem przeciw doi ,°ł>( 
do pensyi dla tłómaczów, ani nawet głosu do tćj)11? z 
nie zabierałem.

Sprostowanie to uważam za tćm ważniejsi

nastg na,, 
żnioi

ośc
zem

nowe pismo czasowe Kronika Teatralna, która 
od dnia 7 b. m. pocznie tu wychodzić. Kronika ta, 
która obok spraw teatru, ma w ogóle sztukami pię- 
knemi się zajmować, wychodzić będzie raz na tydzień pod 
redakcyą wydawcy i nakładcy tego pisma, młodego lite
rata tutejszego p. Aurelego Urbańskiego. Dalćj zapisać 
należy, że fundacya Stadnickiego wchodzi już wżycie. Wy
dawnictwo dypiernatów tak zwanego archiwum bernardyń
skiego rozpocznie się już wkrótce. Wydział krajowy od
dał wydawnictwo to w ręce najodpowiedniejsze, bó w ręce 
historyka Lucjana Tatomira, z którym już temi dniami 
właśnie ostatecznie się ułożył. W roku bieżącym ma 
być wydany tom pierwszy złożony z dwudziestu arkuszy. 
O innćm wydawnictwie dowiadujemy się z rozesłanych 
właśnie odezw księdza Głodkiewicza, który zamierzył wy
dać Śpiewnik liturgiczny i Brewiarz polski. 
Przetłómaczywszy z łacińskiego Cantitionale Lccle- 
siasticum którego kościół rzym.kat. przy swoich obrzę
dach używa, na język polski pod tytułem: & p i,e w n i k li
turgiczny i otrzymawszy od władzy duchownćj pozwole
nie ogłoszenia go drukiem, wzywa wydawca duchowień
stwo polskie, aby go wsparło i przyczyniło, się do uskute
cznienia uczciwego zamiaru. Autora zamiarem jest roz
szerzać religijność między ludem wiejskim, który lepićj 
uczci Boga, gdy obrzędy religijne w przekładzie narodo
wym gam sobie odczyta i wyrozumie i przeto wspólnie 
z kościołem łacińskim nie tylko myślnie, ale i ustnie od
prawiać je będzie w stanie. Z odezwy wspomnionćj do
wiaduję się, że Śpiewnik oddany już został do druku, 
że przedpłata na tę książkę, złożoną z trzydziestu kilku 
arkuszy druku, wynosi 1 złr. 70 centów czyli 1 talar pru
ski, i że autor z tćj przedpłaty ofiaruje dziesiąty grosz na 
rzecz Ojca świętego. Druk dzieła ma się ukończyć w sty
czniu roku przyszłego. Ksiądz Ksawery Głodkiewicz ogła- 
szarzarazem, żńzamierza cały Brewiarz rzymski prze
łożyć na język polski i że już najważniejszą częśćtćj pracy 
ukończył. Dla spieszniejszege i dokładniejszego prze
kładu, wzywa autor duchowieństwo o pomoc w pracy tłó- 
maczenia lekcyi drugiego i trzeciego Nokturnu jeszcze nie 
dokonanćj. Autor zawiadamia zarazem, że zamierza ta
kże przełożyć Rytuał i Mszał rzymski. Zakończe
nie odezwy, nie obojętnćj zapewne i dla duchowieństwa 
wielkopolskiego, przytaczam tu dosłownie. Ks. Głodkie
wicz powiada, zamykając swoją odezwę: „Posiadając obe
cnie zbiór pieśni religijne-kościelnych ludowych w polskim 
języku pięć razy liczniejszy, niż jakiekolwiek dotąd dru

kiem ogłoszone a mnie znajome śpiewniki, kancyonały ! 
itp. zbiory zawierają, ośmielam się upraszać wszystkich 
życzliwych szanownych duchownych i świeckich, aby byli 
łaskawi ten od 20 lat z górą uzupełniany przezemnie 
zbiór pieśni wzbogacić ofiarowaniem mu, czy to swego 
utworu, czy tłómaczeń z innych języków pieśni a szcze
gólnie pieśni dogmatycznćj, czy to wskazaniem mi jakich 
starych lub nowych źródeł, lub ułatwień do czerpania 
z tychże, a to w celu, aby zbiór ten, uporządkowany i za
okrąglony w Śpiewnik, którego dotychczas jeszcze ża
dnego wprawdziwćm słowa znaczeniu nie posiadamy, po- 
łączonemi siłami mógł świat oglądać, aby głosił Boga 
chwałę itd.“

Nie mogę także pominąć wydawnictwa rozpoczętego 
przez naszego księgarza Karóla Wilda. Reorganizacya 
kraju na podstawach autonomicznych wymaga, aby nie
tylko urzędnicy, ale w ogóle wszyscy kraju obywatele znali 
ustawy obowiązujące teraz. Z tego powodu postanowił 
p. Wild ogłaszać drukiem ustawy krajowe. Wydawnictwo 
to rozpoczął to ogłoszenia drukiem ustawy gminnćj, która 
właśnie teraz wejść ma w życie. Drugie podobne wyda
wnictwo zapowiedział pan Kasparek, naczelnik powiatowy, 
i ogłosił już program dzieła pod prasą będącego, pod ty
tułem: „Zbiór ustaw, przepisów, instrukcyi itd. admini
stracyjnych w Królestwie Galicji i Lodomeryi z Wiel- 
kićm Księstwem Krakowskićm obowiązujących.“ Zbiór 
ten wychodzić będzie zeszytami i ma być ukończony 
w r. 1867.

Corocznie w ziniie odbywające się zgromadzenia Sto
warzyszenia techników, rozpoczęły się już w zeszłą 
sobotę. Stowarzyszenie to istnieje od lat dwóch we Lwo
wie i liczy już 106 członków. Posiedzenie pierwsze za
gaił przewodniczący stowarzyszenia, dyrektor techniki 
tutejszćj p. Raisinger przemową, w którćj wskazywał na 
zaniedbanie nauk przyrodniczych i na wielką tych nauk 
wagę. Profesor Strzelecki zabrawszy następnie głos, zda
wał sprawę z dotychczasowych czynności stowarzyszenia 
i wykazał w swćj mowie, że jedną z głównych przyczyn, 
dla których cholera tylko sporadycznie pojawiła się we 
Lwowie, było poruszone [przez stowarzyszenie, a przez 
magistrat lwowski przeprowadzone odwodnianie miasta. 
W końcu wniósł mówca podnosząc zasługi około dobra 
kraju hr. Gołuchowskiego i nadzieje jakie kraj w nowym 
namiestniku pokłada, okrzyk na cześć hr. Gołuchowskiego. 
Okrzyk ten powtórzyło z całego serca całe zgromadzenie. 
Z kolei przemawiali, profesor Handl o klimacie Galieyi

z powodu dzieła doktora Rohrern, i inżynier Kuba w spra
wie funduszów Towarzystwa, które są o tyle w pomyśl
nym stanie, że uchwalono, aby w.tym roku składka od ka
żdego członka tylko 2 guldeny wynosiła. Mówiono ta
li że o urządzeniu wykładów popularnych dla czeladzi rze- 
mieślniczćj, jak w latach poprzednich; uchwały stanowczćj 
jednak pod tym względem nie powzięto jeszcze.

O zawiązywaniu się u nas Towarzystwa sztuk pię
knych wiecie już. Pisałem o tćm kilkakrotnie, a w je
dnym z ostatnich numerów Dziennika Poznańskiego 
czytałem nawet ogłoszoną odezwę tymczasowego spra
wami Towarzystwa kierującego komitetu. Wszelkie więc 
rady, dawane założycielom Towarzystwa tego, by je
żeli koniecznie chcą je zawiązać, porozumieli się 
z istniejącćm w Krakowie Towarzystwem przyjaciół 
sztuk pięknych, pozostały bez skutku. Zwolennicy 
założenia osobnego Towarzystwa we Lwowie utrzymują 
wbrew twierdzeniom Czasui DziennikaPozn., że 
w Galieyi bardzo wygodnie dwa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych istnieć mogą, nie szkodząc sobie zupełnie, 
a ktoś w Dzienniku Literackim, popirając myśl za
łożenia we Lwowie osobnego Towarzystwa, przytoczył 
naprzykład Szwajcaryą, i utrzymywał, że jeżeli w małćj, 
półtrzecia miliona ludności liczącćj Szwajcaryi, może 
istnieć siedm Towarzystw sztuk pięknych, więc w Gali- 
cyi mogą istnieć dwa takie Towarzystwa, tćm bardzićj, że 
Galicya dwa razy tyle liczy ludności. Przyznam się, że nie 
wiedziałem iż w Szwajcaryi jest tyle Kun strereinów, 
zaglądnąłem więc do statystyki i przekonałem się, że jest 
tam istotnie siedm Towarzystw sztuk pięknych, ale przeko
nałem się zarazem, o czćm także »szanowny autor wspo
mnianego artykułu Dzienniku Literackiego wiedzieć 
powinien, iż w tćj o połowćj mniejszćj Szwajcaryi istnieje 
40 Towarzystw naukowych, 46 bibliotek publicznych, 9 
szkół agronomicznych, 16 seminaryów nauczycielskich, 
358 kas oszczędności, w których jest złożonych 140 mi
lionów franków; że istnieje tam 7160 szkół ludowych, nic 
więc nie ma dziwnego, że w kraju takim, jak Szwajearya, 
w którym na każdych 300 mieszkańców przypada jedna 
szkoła, lub jakikolwiek zakład naukowy, w którym czło
wiek nie umiejący czytać należy do rzadkości, w którym 
wychodzi 358 dzienników a między temi 180 gazet polity
cznych, że w kraju takim istnieje także siedm Towarzystw 
sztuk pięknych. Czyż może iść w porównanie z Szwaj
caryą Galicya, która a trudnością trzy dzienniki polity
czne jest w stanie utrzyma, którćj biblioteki publiczne

na palcach policzyć się dadzą, która posiada wszy 
trzy czy cztery kas oszczędności, dwie szkoły 
czne, dwa uniwersytety i w którćj na 100 miesi 
ledwie jeden czytać umie? Dlaczegóż autor® 
nie porównał Galieyi z Królestwem Polskićm, z W 
Siedmiogrodem, w ogóle z krajami na tćj sarnćj sti 
kształcenia bgdącemi ? Być może, ze się nadzieje ezP

sr.
¡ana
dais

cieli Towarzystwa lwowskiego ziszczą, być może żi stroi
poparcie w kraju, na które licząji czego im z serc
lecz być także może, że i obawy moje ziszczą się[tj.i

»edi

fośirżenie się Towarzystwa lwowskiego, będzie cios j 
krakowskiego. Dotąd nie wiele jeszcze zgłosiło i
skrybentów, bo jeżeli się nie mylę, ledwie 100, dotęjl W 'cze kroku ostatecznego nie zrobiono, jeszcze 
nieogłoszono, nieukonstytuowano się, nie utworzo 
ściwie Towarzystwa, jest więc jeszcze czas porozuf 
z krakowskićm, zażądać jego reorganizacji, uh 
wadliwości wytkniętych bardzo słusznie w wspom . 
powyżćj artykule Dziennika Literackiego, . 
zmiany dyrekcyi, urządzania wystaw także we. 
itd, bo lepićj mieć jedno dobre, celowi odpowiedni! 
rzystwo, niż dwa słabe, które będą tylko ciężar^ 
kraju a żadnćj dla niego nie przyniosą korzyści.

Gitarzysta p. Marek Sokołowski dał już jed«^ 
cert w teatrze i zachwycał istotnie niezrównaną 1 
niewdzięcznym swym instrumencie nietylko lic®01.^ 
madzoną*publiczność, ale i mazyków z powołania,L 
ców uprawnionych do wydania sądu. Drugi koiĄ 
będzie się w środę także w teatrze. L

Na zamknięcie zapiszę, że przybyły z Pary’ 
Władysław Czartoryski bawi już od dni kilku P° .Lj 
że był wczoraj wieczór na recepcyi u hr. 
a dziś w jego loży na przedstawieniu „Ofiar-1 L 
spondenttutejszy Dziennika Warszawskieg0Lj 
o tćm dowie, będzie miał obfity materyał do kor^it 
cyi na zwykły swój temat. Wszakże koresponduj,sj 
gdy się dowiedział, że jeden z posłów wielkopoly1^ 
przez namiestnika na posłuchaniu dobrze przyjmy 
sał do Dziennika Warszawskiego coś 0 ?

ni!12’
lis *01’(

wskazówkach dawanych hr. Gołuckowskiemu 21
skiego, o jakichś układach z'Wielkopolską!
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gaśnie posłowie polscy na sejmie nie raz już dopominali 
gię polepszenia doli tłómaczów, a w tćj mierze zgadzam 
gig zupełnie z kolegami i a w żadnym razie przeciw ich 
udaniu bym nie wystąpił i wystąpienie mógł w izbie. Po- 
{¿ni rzecz prosta, że zniesienie rozporządzenia wykluczają
cego asesorów Polaków od posad stałych w Księstwie i Pru
sach Zachodnich, nie może zrobić tłómaczy ^niepotrzebnymi; 
istnieli przed i będą istnieli po zniesieniu rozporządzenia 
tego — a jak w zdaniu jako przezemnie wypowiedziane 
przytoczonćm nie byłoby logiki, tak byłby nawet nonsens, 
gdyby rozciągnąć je chciano —jak to w niemieckim orygi
nale zrobiono, ajakmożnaby dedukować i z toku polskiego 
tłumaczenia w Dzienniku,— aż do tłómaczy litewskiego 
i wendyjskiego języka, których istnienie lub podwyższenie 
pensyi w żadnym nie stoi związku z rozporządzeniem 
umieszczania lub nieumieszczania polskich asesorów

Księstwie i Prusach Zachodnich.
K. Kantak.

ROSYA.
— Ostatnia allokucya papiezka w sprawie prześladowa

nia kościoła w ziemiach polskich, niezbyt życzliwie przy 
jęta ze strony sprzyjającego sprawie naszćj dziennikar
stwa Zachodu, nie uniknęła pomimo tego napaści dzien
ników rosyjskich. Inwalid, Gołos i inne powstały 
przeciw niój jednogłośnie; obecnie zaś Moskowskija 
wiedomosti ze zwykłą sobie precyzyą i gwałtownością 
wyprowadzają wnioski, jakie dla katolików pod panowa
niem rosyjskićm wyniknąć powinny z powodu zerwania 
stósunków pomiędzy Rzymem a Petersburgiem, samćj zaś 
allokucyi szczególniejsze przypisują powody:

„Allokucya papieska — powiadają Wiedomosti — 
przepełniona obelgami przeciwko Rosyi, nie wywarła ża
dnego prawie wpływu nawet na Europę zachodnią. Nie
mniej wszakże i te, jak się spodziewać należy, bezsilne 
gromy stanowić mogą cząstkę ogólnego planu działania 
przeciw Rosyi; mogą one dodać otuchy polskiemu arysto- 
liratyczno-klerykalnemu stronnictwu, którego zabiegami 
i części wywołane zostały, z drugićj zaś strony mogą 
zwrócić Rosyą z obranej drogi. Wiadomo, jakie wrażenie 
wywarło na Polaków mianowanie lir. Gołuchowskiego na
miestnikiem Galicyi i dane temuż istrukeye, [mające oczy
wiście na celu pognębienie narodowości rosyjskiej w Ga
licyi i rozszerzenie na jćj łonie ukrainofilstwa. (Tak 
dzienniki rosyjskie przezywać zwykły autonomiczne dąż
ności Rusinów w prowincyach zabranych P. Tł.) Wia
domo również, wjakim sensie pojęli oni odwołanie jenerała 
Kaufmanr.a z północno-zachodniego kraju. W tćj to wła- 
śnie chwili, kiedy nadzieje Polaków ożywiły się widocznie, 
uznano za stosowne wyprowadzić na scenę i Ojca ś. opa
rzonego z jednój strony w naganę dla Rosyi za narusze
nie konkordatu, prześladowanie kościoła katolickiego 
i mniemany zamiar jakoby zupełnego zniesienia tegoż — 
a z drugiej strony, oświadczającego uspokajającą, ale już 
spóźnioną naganę rewolucyjnym dążnościom i zachcian
kom, których, jak wiadomo, w chwili obecnej intryga pol
ska niema na widoku. Takim to sposobem allokucya pa
pieska wystosowaną została nie do opinii publicznśj Eu
ropy, ale do Rosyi, w nadziei wywołania w nićj samćj pe- 
mego wrażenia.

„Lecz papież i doradzcy jego omylili się, bezwątpie- 
Jnia, jeżli sądzili, że przez te nagany i przez te zbyt spó- 
" śnione oświadczenia zdołają uderzyć albo zaniepokoić Ro- 
(%. Kiedy bunt szerzył się w najlepszćm, kiedy księża 
f flfwali na czele band i błogosławili zatrute sztylety żan-

E
rmów wieszających, cóż wtedy robił Papież? Czyż wy- 
skł aby jedno słowo przeciw tym więcej niż zbrodniczym 
3tępkom sług ołtarza? Czyż przeciwnie nie obrzucał 
obu wtedy właśnie rządu rosyjskiego narzekaniami za 

i aniemany ucisk kościoła katolickiego? Po tćm wszyst- 
kióin trudno stolicy rzymskićj mieć nadzieję, że Rosyanada 
jakąkolwiek cenę obecnemu wystąpieniu Papieża przeciw7 
mchowi rewolucyjnemu polskiemu, że na jedno słowo jego 
piesie ona lub zawiesi środki przedsiębrane nie przeciw 
lościołowi rzymsko-katolickiemu, lecz w celu zabezpie

czenia własnego -spokoju i bezpieczeństwa,
i ,,W rzeczy samćj, środki zastosowane w Rosyi prze- 
is ciw katolicyzmowi, mają i mieć powinny na najbliższym

{zględzie tylko, własne jćj bezpieczeństwo, jakkolwiek po- 
ytecznemi stać się mogą i dla kościoła katolickiego,

18iczyszczając go z dodatków politycznej natury i odejmu- 
¡|c środki działania w interesie nie religii, lecz patryoty- 
zmu polskiego, który pod panowaniem rosyjskićm tylko 
zdradą stanu być może. Rosya nie tylko ma prawo ale 
(obowiązek obmyślania różnych sposobów zabezpieczenia 

¡{*¡5 z tćj strony, jakkolwiekby te sposoby mogły się niepo- 
dobać rzymskim klerykałom, polskim patryotom i tym 

staystkim, którzy sądzą, że nieludzkością jest, ażeby Ro- 
- »a. istnienia swego broniła. Żadne konkordaty nie mogą 
« toąć Rosyi na zawadzie w sprawie własnćj obrony, tćm 
giłmnićj powstrzymać ją może na tćj drodze konkordat 

¡r, 1847, nieistniejący już ani defacto, ani'de jurę 
¿•nadto uznany za niemogący być podstawą jakichkolwiek 
Olszycb układów z kuryą rzymską. Sam Papież zadał 
to®u ostatni śmiertelny cios, zrywając tak niespodzianie 
, bezpośrednie stósunki z Rosyą. Postępowanie takie ze 
¿(¡trony Papieża równa się wypowiedzeniu wojny, a wojna, 
•ci»edług zasad prawa narodów, niweczy wszelkie istniejące 
'¿iumowy; nadto zaś istnienie konkordatu przypuszcza bez- 
M Pośrednie stósunki między Rosyą i Papieżem, skoro zaś 

tósunki te zerwane zostały'przez samego Papieża, to już 
)t samćm konkordat zniesionym został w zasadzie 
¿'w istocie swojćj. Rosyi pozostaje wykonać samą już 

¡o ¡?lko formalność ogłoszenia wszćm w obec dokonanego 
uiijuznanego przez władze najwyższą faktu zniesienia kon
ni Matu z r. 1847. Nie wielkićj wagi jest rzeczą, czy to 
u ePtąpi natychmiast czy późnićj, chociaż oczywiście żadnćj 

¡•¡e ulega wątpliwości, że czerń wcześnićj podobne oświad- 
lżenie nastąpi, tćm lepićj. Przynajmnićj wiadome byłoby 

!!(^zystkim, że nadal w kwestyach dotyczących kościoła 
aidl)msko katolickiego można siępowoływaćjedynienaSwod 

^konow imperyum rosyjskiego i na postanowienia 
Rdzy rządowćj, wcale zaś nie na jakiekolwiekbądź kon- 
tordaty.

„Rosya nie może się uskarżać na Papieża za to, że 
?dobało mu się samemu unieważnić konkordat z 1847 r.; 
lle można wszakże zaprzeczyć, że podobnie samowolnćm 
'“stępowaniem swojćm postawił on kościół katolicki w Ro- 
lłi na stanowisku nie zupełnie dogodnćm i normalnem. 

Resztą w chwili obecnćj nie mogą wyniknąć ztąd żadne 
mi» “tkliwe niedogodności dla poddanych rosyjskich rzymsko- 
11 polickiego wyznania, tak iż Rosya, w oczekiwaniu ogól- 

"ego rozwiązania kwestyi katolickićj w Europie i skutków, 
*ie wynikną dla władzy świeckićj po ustąpieniu wojsk 
“ucuskich z Rzymu, na długi czas jeszcze pozostawić 
siebia może kościół rzymsko-katolicki na stanowisku, 

którćm postawił go Papież. Dzięki zerwaniu bezpo- 
o łednich stósunków między nim a Rosyą pewna część dye- 
;i-'2yi katolickich, pozbawiona swych biskupów lub sufra- 

wów, pozostawać b dzie musiała pod zarządem kapituł 
Administratorów. Nie będzie to wszakże zbyt wielką 
’“dogodnością, dopóki żyć będzie chociażby jeden biskup 
°gący wyświęcać księży dla wszystkich dyecezyi. Zresztą 
W księży tak jest znaczną, że na czas długi można być

°juym w tym względzie. Również i katedr biskupich

wakuje tylko 5 na 15, tak iż w razie potrzeby zastąpienia 
dawnych księży nowymi, łatwo możnaby temu zadosyć 
uczynić.

„Następnie Papież, zerwawszy samowolnie bezpośre
dnie stósunki z Rosyą, pozbawił wyznawców kościoła 
rzymsko-katolickiego możnośei komunikowania się z nim na 
drodze legalnćj, t. j. przez pośrednictwo rządu rosyjskiego. 
Jakkoklwiek katolicy rosyjscy mieliby niejakie powody na
rzekania za to na Papieża, nie trudno im wszakże pogo
dzić się z takim stanem rzeczy. Komunikacye te ograni
czają g-ę prawie jedynie do kwestyi względem rozwodów 
i małżeństw niedozwolonych według ścisłości przepisów 
kościelnych. Ale kwestye takowe rozstrzygają się po 
większej części w granicach Rosyi przez miejscowych bi
skupów lub duchowne kolegium w Petersburgu i tylko 
w trzeciej instancyi na drodze apelacyi dochodzą do Pa
pieża. Liczba takich apelacyi, ile nam wiadomo, nie 
przenosi 20 rocznie. Nie warto zaiste, ażeby Rosya dla 
tego .tylko utrzymywała osobnego przedstawiciela swojego 
w Rzymie. W razie gwałtownej potrzeby mogą sprawy 
tego rodzaju bez żadnćj zmiany w istuiejącćm dotąd pra
wodawstwie dochodzić do Papieża za pośrednictwem po
słów naszych w Wiedniu, Monachium, Paryżu i tame
cznych nuneyuszów papiezkieb. Nareszcie, pozbawił Pa
pież katolików rosyjskich możności oddawania czci publi- 
cznćj nowym Świętym rzymsko-katolickiego kościoła np. 
Józafatowi Kuncewiczowi i zaprowadzania rozmaitych 
szczególnych nabożeństw świeżo przezeń ustanowionych; 
ale taka to już była wola Jego Świętobliwości, która w ża
den sposób nie może zmusić KGsyi do zmiany praw swoich. 
Zresztą, jeżeli duchowieństwo rzymsko-katolickie pragnie 
rzeczywiście położyć kres podobnemu stanowi rzeczy, to 
znajdzie w swćm ręku główny do tego środek: powinno 
się wyrzec niewłaściwego sobie charakteru 
politycznego czy n aro do w ego i ograniczyć 
się ściśle do wykonywania swych obowiąz
ków religijnych.“

FRANCY A.
Paryż, 3 grudnia. Jakkolwiek wiara w zgodne za

łatwienie sprawy Ojca św. w politycznych kołach tutej
szych niezachwiana dotąd, zapowiedziany jednak na jutro 
wyjazd Papieża do Civita-Vccchia najrozmaitszym domy
słom otwiera pole. W każdym jednak razie zdaje się, że 
Monde, który, jak wiadomo, o pojednaniu Ojca św. 
z Wiktorem Emanuelem słyszeć wcale nie chce, zbyt pe
symistycznie o zamiarach Papieża sądzi, donosząc, że 
Ojciec św. udaje się do Civita-Vecchia, „aby wolne mieć 
ręce i albo czekać tu przebiegu wypadków, nie opuszcza
jąc granic swego państwa, albo też pod zasłoną okrętów, 
stojących w porcie, popłynąć tam, dokąd go Opatrzność 
powiedzie.“

We wczorajszćm doniesieniu z Meksyku, zamieszczo- 
nćm w Monitorze, uderzyło tu nie pomału, że urzę
dowy dziennik nie wspomniał ani słówkiem o jenerale 
Castelnau, który dnia 22 października stanął był w sto
licy Meksyku. Milczenie to dowodzi, że cesarz Maksy
milian nie przyjął poufnego nadzwyczajnego wysłannika 
cesarza Napoleona. W ogóle podobno bezwzględne po
stępowanie marszałka Bazaine zniechęciło cesarza Maksy
miliana zupełnie przeciw francuzkićj protekcyi. Do tćj 
chwili jednakże ani urzędowe ani prywatne doniesienia 
z Meksyku, które okręt „Seine“ przywiózł, nie wyjaśniają 
bynajmnićj położenia młodego cesarstwa. W stolicy nie 
wątpiono jednakże, że cesarz złoży koronę; lecz w inter- 
wencyą Stanów Zjednoczonych nikt tam podobuo nie wie
rzy. Komendant okrętu „Magelhaens“ donosi pod dniem 
10 listopada, że ruch zaczepny przeciw zajętemu przez 
juarystów miastu Tampico już się rozpoczął. Tu natural
nie spodziewają się, że do tćj chwili miasto już jest w ręku 
Francuzów.

Roboty około urządzeń do wystawy powszecbnćj żwa
wym postępują krokiem. Pole Marsowe już dziś wspa
niały prawdziwie przedstawia widok. Gmach wystawy, 
już całkiem wykończony, oddany został do użytku wysta
wiających, którzy już od miesiąca rozpoczęli swoje ro
boty instalacyjne. W parku pełno ruchu i życia: sadzą 
drzewa, prostują aleje, obsiewają place na trawniki, z po
śród gaików7 dokoła wznoszą się ze wszech stron misterne 
domki, które przeróżnym stylem budowy przypominają 
rozliczne narodowości, do których należą. Pomiędzy 
licznemi temi budowlami zwraca przedewszystkiemuwagę 
Koło międzynarodowe (Cercie national) swoim ogromem 
i swojćm przeznaczeniem. Miejsce to ma służyć przy
byłym ze wszystkich krańców świata przemysłowcom 
i uczestnikom wystawy za punkt zjednoczenia i wzajem
nych porozumień.

Telegramy.
Hanower,|5 grudnia. Na mocy królewskiego rozkazu 

gabinetowego z dnia 27 listopada, zaprowadzony być ma 
w Hanowerze pruski wojskowy kodeks karny. Dotych
czasowe sądownictwo wojskowe hanowerskie znosi się.

Hanower, 5 grudnia. Najwyższe rozporządzenie upo
ważnia jenerała gubernatora do zasuspendowania bez ża
dnych względów tych urzędników, którzy nie odpowiadają 
inteneyom rządu. Hanowerskie osoby wojskowe, które 
udział biorą, w agitacyacb przeciwko rządowi, mają być 
odesłane na fortecę Minden i tam ma im być wytoczone 
śledztwo przed sądem wojennym. Równy los spotkać ma 
te osoby, które obrażą wojskowych w mundurze.

Wiedeń, 5 grudnia. Wiener Abendpost donosi 
jako rzecz pewną z Compiegnc: Cesarz Napoleon zako
munikował ambasadorowi austryackiemu, księciu Metter- 
nichowi, że marszałek Bazaine otrzymał rozkaz, ażeby 
legionistów austryackich w Meksyku, w razie gdyby po
wrócić chcieli do ojczyzny, równo traktował jak wojska 
francuzkie, i zabezpieczył im wolny powrót.

Paryż, 5 grudnia. Dzisiejszy Monitor pisze: We
dle wiadomości, nadeszłych tu ze Zjednoczonych Stanów 
północnćj- Ameryki, zamierzył jenerał amerykański Sed- 
gewick żądać wydania Matamoras, pod pozorem, że tym 
sposobem ustrzeże od uszkodzenia i rabunku amerykań
ską własność. Gdy jednakże dowiedział się jenerał She- 
ridan, że projekt tego rodzaju mógłby przyjść do skutku, 
wyraził otwarcie naganę podobnego, ze wszech miar nie 
usprawiedliwionego postępowania. Waszyngtoński mini
ster wojny wyraził podobno całkowite uznanie wystąpie
nia jenerała Sheridana, natomiast stanowcze miał okazać 
niezadowolnienie z postępowania jenerała Sedgewicka. — 
W buletynie oświadcza Monitor, że powstanie krajow
ców na Krecie skończone, że jednakowoż w górzystych 
częściach wyspy prowadzą daiej wojnę obcy awanturnicy, 
częścią z Greków, częścią z byłych ochotników Garibal- 
dego się rekrutujący. Jest nadzieja, że wkrótce przyjdzie 
do walnego starcia z temi bandami, rezultat zaś tegoż 
nie może być wątpliwym. Wiadomość nadesłana tutaj 
z Aleksandryi z dnia 29 listopada potwierdza doniesienie 
o ujęciu Suratta.

Paryż, 5 grudnia. Dzisiejszy Monitor donosi: 
Wydano rozkaz do poczynienia w portach wszelkich przy
gotowań potrzebnych do przewiezienia wojsk francuzkich 
z Meksyku. Po wiadomościach z Meksyku przywiezio
nych przez parowiec „Seine“, nie nadeszły ztamtąd żadne 
wiarogodne doniesienia. Wedle tych ostatnich, znajdo

wał się cesarz Maksymilian na dniu 1 listopada w Ori- 
zaba, nie robiąc żadnych kroków lub przygotowań, któ- 
reby o dalszych jego zamiarach dozwalały wnioskować.

Florencya, 5 grudnia. G^azzetta di Firenze do
nosi, że Vegezzi nie przyjął misyi do Rzymu ze względu 
na stan swego zdrowia. Skutkiem tego powierzył rząd 
posłannictwo to radzcy stanu Ochello i byłemu sekreta
rzowi Yegezzego, adwokatowi Maurizio.

Berlin, (i grudnia. W izbie poselskiej 
przyszło pod obrady praw« flotacyjne. Sta- 
Yenhagen wynurza życzenie, aby akt ten, któ
ry izba w uznaniu zasług wojska spełnić za
mierza, przyniósł ojczyźnie honor i błogosła
wieństwo. Wniosek Hoverbeeka odrzucony. 
Wniosek komisy! przyjęty 319 glosami prze
ciw 80.

Prywatne telegramy Dz. Pozn..
li w ów, 6 grudnia. Jutro rozpoczną się 

rozprawy nad adresem. Treńć projektowa
nego adresu następna: Sejm potępia system 
eentralizaeyi, będący głównym powodem klę
ski doznanej przez Austryą, pragnie natomiast 
autonomii pojedyiiezyek krajów, opartćj na 
podstawach historyczno narodowych, Dalej 
dziękuje sejm za namiestnika, njniia zaufa
nie obecnemu gabinetowi oraz nadzieję, że 
Austrya na wewnątrz bronić będzie narodo
wych swobód, na zewnątrz stanie się przed
murzem eywilizacyi zachodniej, że Austrya 
przyjęła na się posłannictwo Polski.

Kurs telegraliezny giełdy berlińskiej.
Dnia 6 grudnia

z d. 5 z d. 5
Ęowletrze: pogod. Kurs wal: stale
Żyto: stalćj prs. 4’/,% pożycz. 987, 987,
grudzień.............  553/4 55% pruska 5% pożycz. 103% 1037,
na wiosnę 1867.. 53’/* 54% Obi. długu państw. 845/B 84%

Okowita: bez zmn Pezn.n. 4°/0 list. zst. 887< 887,
grudzień..............  15% 15% dto list. ren. 89 74 S9
na wiosnę 1867... 16’/3 16% austr. pożycz, nar. 5172 517,

O16J: grudzień..... 126,, 12-'12 dto losy zr. 1860 63 62’„
na wiosnę............ 12% 12% polsk. list zastaw. 61% 61

Owies: na wiosnę. 27% 27 7» ros. poż. prem. 1864 93 93
Zyto na statkach — dto 1866 86% 867,
Okowita na stat. — — Rosyjskie banknoty 80% 807«
Wypowie, żyta..... 9000 9000 Amerykany,............ 755/8 757,
Wypowie, okowity 60000 40000

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, fi grudnia. W obwodzie sądu apelacyjnego 

w Poznaniu zaszły w najnowszym czasie następujące zmiany co 
do wyższych urzędników: asesora sądowego p. Naschińskiego, 
który dotąd jako sędzia pomocniczy zatrudniony był przy sądzie 
powiatowym w Śremie, mianowano sędzią powiatowym w Kroto
szynie; asesora p. Ludwika Thiela, zatrudnionego dotąd przy 
tutejszym sądzie powiatowym, posłano na sędziego pomocniczego 
do sądu powiatowego w Śremie, zaś asesora p. Wachę, również 
z tutejszego sądu powiatowego, na sędziego pomocniczego do sądu 
powiatowego wc Wrześni.

— Tutejsza P os. Z tg donosi: „Jenerał Steinmetz był obok 
osoby księcia następcy tronu pruskiego przedmiotem najwyższego 
zajęcia na dwerze petersburgskim. Imię jego było tam i w Mo
skwie prawie równie popularne, jak w Berlinie. Jenerał ten zwie
dził z księciem Wales i z księciem następcą tronu duńskiego 
Moskwę i mieszkał tam w Kremlu.“

— W niedzielę zeszłą po południu znaleziono trupa na 
pląsu, należącym do nieruchomości przy Grobli No. 5 położomj, 
w bliskości składu drzewa p. Mamrotha W trupie poznano eko
noma Antoniego Drwęskiego, który, jak się zdaje, uraarzł tam 
Drwęski leżał przedtem długi dosyć czas w tutejszym lazarecie 
miejskim.

...SB Borku, i grudnia. W zeszłą niedzielę powraca
jący syn gospodarski z Leszna, dokąd się był najął w sobotę dla 
odwiezienia kupieckiego zboża, wstąpił tu do oberży, leżącej przy 
trakcie, aby się rozgrzać i pokrzepić. Wypiwszy kieliszek wódki, 
kazał sobie dać obiad, który z wielkim apetytem zaczął zajadać. 
Naraz zakrztusił się i zaczął się dławić; przytomni użyli zwy
czajnych sposobów pięściowych, skutecznych w podobnych razach, 
lecz to nic nie pomagało; coraz więcej się dławił i rzucał. Po
słano po lekarza, lecz na nieszczęście żadnego nie było w domu. 
Zaniesiono już tylko słabo oddychającego do pobliskiego felczera, 
posadzono na kanapie, lecz już był bez duszy. Dziś zrobiono 
sekcyą nieszczęśliwego, a po otworzeniu części przednich gardło
wych wydobyto kawał mięsa niemal wielkości dłoni dorosłego 
człowieka i podobnej grubości. Szersza część takowego zakry
wała kanał pokarmowy, a węższa wcisnęła się do kanału odde
chowego i sprowadziła śmierć.

Powietrze u mas bardzo zmienne; po kilku dość mocnych 
przymrozkach mamy dziś odwilż, nawet deszcz mrzy. Oziminy 
w skutek jcsiennćj suszy rzadko powschodziły; a chociaż śnieg 
je nieco pokrył i nadzieję lepszą obudził, to wszelako się nie 
ziściła; rychło śnieg znikł, a suchy i mroźny wiatr mógł tylko 
siewom zaszkodzić. Stan zdrowia - wyjąwszy katary i febry — 
dosyś pomyślny.

(*•) Grodzisk, 2 grudnia. Dnia 21 z. m. odbyło się 
u nas walne posiedzenie członków Towarzystwa Pomocy Nauko
wej powiatu bukowskiego, na które się przeszło 40 obywateli ze
brało. Po załatwieniu dość obszernych czynności, przepisanych 
porządkiem dziennym, złożono na wezwanie prezesa komitetu 
składkę nadzwyczajną dla pewnego potrzebującego młodzieńca, 
którego prośbę Dyrekcya (chociaż chlubne popierały ją świade
ctwa) dla braku funduszów ad feliciora tempora odłożyć mu- 
s’ała. Po posiedzeniu zebrano się przy wspólnój wieczerzy, gdzie 
dzięki dobroczynnemu kunsztowi kuchmistrza p. oberżysty Józefa 
Gostomskiego i dzięki szacownemu sklepowi tegoż p. Józefa — 
choć skromnie i krótko, ale ze wszech miar dobrze się za
bawiono.

Na dniu 25 zm. stała nam się bardzo miła niespedziauka, 
t. j. przedstawienie teatru amatorskiego, które się kn ogólnemu 
i zupełnemu ządowolnieniu bardzo licznie zgromadzonej publi
czności powiodło. Odegrano dwie sztuki: Po naszemu, kome- 
dya Zygm. Hlebickiego — Józefowicza i Berka zapieczęto
wanego, znany monogram przez Aleksandra Ladnowskiego. Do
chód postanowiono podobno kasie Towarzystwa Pomocy Nauko
wej przesłać. Nie wątpimy, że pomyślny początek podniesie 
zapał amatorów i zapewni nam na przyszłość niejeden taki 
wic czór.

Dnia następnego też jeszcze graliśmy sztukę Po na
szemu, ale na ratuszu przy oborach na reprezentantów miasta. 
Z naszych?(w III. klasie) zaniedbało wielu stawić się do obowią
zku, w skutek czego kandydat Polak przepadl. Do tego czasu 
liczebna przewaga oborcó v polskich w tej klasie zawsze stronni
ctwo przeciwne pokonywała.

Ciężka niemoc, którą w ostatnim czasie proboszcz nasz, 
ks. dr. Prusinowski był złażony, stała się rozmaitych smutnych 
pogłosek powodem; tymczasem chorego Pan Bóg pocieszył, a obec
nie już się pasterz nasz prawie zupełnie ma dobrze.

? ? 5B Gnieźnieńskiego, 2 grudnia. Na dniu wczoraj
szym odbyło się w mieście naszem walue zebranie członków To
warzystwa Pomocy Naukowej powiatu naszego. Pomimo wcze
snego uwiadomienia o tćm w Dzienniku waszym umieszczo
nego i gorącej prośby o udział jak najliczniejszy przybyło prócz 
5 członków komitetowych, którzy się stawili w komplecie, nie
stety tylko 18 członków, w połowie miejscowych, w połowie za
miejscowych. Z zamiejscowych przybyli pp. Drojecki, Jagielski, 
Jeszka, Jordan, Garczyński Wawrzyn, Moraczewski, Mukułow- 
ski, Ulatowski i Zabłocki Julian. Z miejscowych przybyli JKs. JKs 
Budziak, Labędziński, Ołyński, Osiński, Stefański, Ziółkowski, 
pp. Gierłowski, Lange i Stawicki. Pomiędzy zamiejscowymi ude
rzyła nas nieobecność kilku zacnych, o dobro Towarzystwa gor
liwych członków naszego duchowieństwa, których przywykliśmy 
widywać na walnych zebraniach. Nieobecność tychże, zapewne 
ważnemi powodami wywołaną, tćm dotkliwićj każdy uczuł, że 
w sprawie przez komitet zebraniu członków przedłożonej na ich 
światłą radę i pomoc czynną komitet najbardziej liczyć musiał. 
Zresztą i u nas, jak gdzieindzićj, obecni—były to tćż same osoby, 
które jak zawsze w sprawach publicznych żywy okazują udział, 
tak tćż i na walne zebrania Towarzystwa Pomocy Naukowej pil 
nie uczęszczają w tćm zapewne przekonaniu, że przez to nie 
mniej, jak przez datek na rzecz Towarzystwa składany, stwier
dzają dowodnie, ile ich dobro Towarzystwa obchodzi Ogół 
członków niestety innego jest w tej mierze zdania, tj. mówiąc 

• wyraźniej, mniema, że złożywszy na rzecz Towarzystwa mniejszy

lub większy (w miarę możności lub dobrej woli) datek, wywiązał 
się zupełnie z obowiązków względem Towarzystwa Pomocy Nau
kowej. To też nic zwyczajniejszego, jak usłyszeć podobne głosy: 
„cóż po walnych zebraniach? Po co mi tam jeździć? Pieniądz, 
to główna rzecz — aby tylko wpływały jak największe sumy do 
kasy Towarzystwa, to rzecz najważniejsza.“ Prawda, że o pie
niądze głównie chodzi: ale jeżeli tak jest, jeżeli tych pieniędzy 
nigdy nie może wpływać za nadto, tedy niedosyć, że Paweł albo 
Gaweł da choćby jak największy datek, a dziesięciu, dwudziestu, 
stu lub więcćj takich nie da nic, którzyby też dać mogli: zwła
szcza, że ten Paweł albo Gaweł zapewne nietylko na rzecz To
warzystwa Pomocy Naukowej płaci, ale w ogóle nigdy nie skąpi, 
gdziekolwiek chodzi o dobro publiczne. Ktokolwiek więc po
wiada, że pieniądz w sprawie Towarzystwa jest rzeczą najwa
żniejszą, przyznać winien, że nie dosyć jest wedle możności opła
cać na rzecz jego pewną składkę roczną, ale że nadto każdy, 
o użyteczności instytucyi, do której należy, żywo prześw adczony, 
osobiście przyczyniać się powinien do tego, aby jej wpływ był 
jak największym i najzbawionniejszym, a więc mianowicie chcąc 
Towarzystwu przysporzyć jak najwięcćj funduszów usilnie starać 
się powinien o pozyskanie jak największćj liczby członków skład- 
kujących. To tćż sprawozdania z walnych zebrań po innych po
wiatach odbytych, któreśmy czytali w Dzienniku, okazują, że 
wszędzie na nich rozbierają się rozmaite projekta, których ce
lem to kardynalne pytanie, jakich chwycić się środków, aby po
mnożyć liczbę członków? Jeżeli zaś na te zebrania członkowie 
tak nielicznie uczęszczają, jak to dotąd niestety bywało, to i jak
żeż komitety, na których głównie ciąży obowiązek pozyskania 
jak największćj liczby składkujących, bez czynnego współudziału 
członków, z zadania swego wywiązać się mogą? Zdaniem mojem, 
mogą komitety na ten cel kto wie jakie podawać projekta: jeżeli 
się nieznajdą w powiecie członkowie, którzyby szlachetną gorli
wością dla dobra Towarzystwa przejęci nie dali się zrażać ża
dnym trudnościom, ale raczćj chętnie przyłożyli ręki do urzeczy
wistnienia myśli komitetów, wszelkie tychże zabiegi dążące do 
pomnożenia liczby członków muszą pozostać bezskutecznemi. 
Wszelka instytucya, mająca żyć pełnem życiem, musi mieć ludzi 
gorliwie i z poświęceniem około jej dobra chodzących.

Ależ przojdźmy do sprawozdania z posiedzenia samego. Za
gaił je prezes komitetu p. Żółtowski z Niechanowa, wzywając 
zgromadzonych po przeczytaniu porządku dziennego, aby sobie 
obrali przewodniczącego. Jednogłośnie uproszono p. Moraczew- 
skiego o to, który wezwał p. Jeszkę na sekretarza. Po odczyta
niu protokółu z ostatniego walnego zebrania w kwietniu b. r. od
bytego, zdał podskarbi i sekretarz komitetu sprawę z czynności 
tegoż. Posiedzeń odbył komitet od czasu ostatniego walnego ze
brania trzy, według instrukcyi regularnie co dwa miesiące jedno. 
Stypendyatów, uczniów klasy 1 i II tutejszego gimnazjum było 
w tym czasie dwóch: innych zgłaszających się z prośbą o wspar
cie częścią dla świadectw szkólnych niezadowalniających ani ko
mitet poprzeć, częścią ani też dyrekcya dla braku funduszów

I
 uwzględnić nie mogła. Stan kasy jeżeli dalekim był w roku bie

żącym od sumy, jakiejby się stósownie do ludności w pewiecie 
zamieszkałćj i zamożności obywateli spodziewać było można, tedy 
nie był też niepomyślniejszym, jak w innych latach, dzięki gor
liwości pp. pobórców okręgowych, którzy niezrażając się ani zi- 

I mną obojętnością wielu, ani tćż wyraźną (rzadkich wprawdzie 
, wyjątków) niechęcią dla Towarzystwa, pilnie około przysporzenia 

I funduszów chodaili. Zgromadeeni z wlelkiem zadziwieniem do
wiedzieli się z raportu pobórców, że są dzisiaj jeszcze w powie- 

: cie naszym osoby, które tyle miały odwagi cywilnśj (godnćj zai- 
i ste lepszćj sprawy), że udziału wręcz odmówiły. Byli to pp. M. 

z S, XK. z La., Ch. z G.
Ogólna suma składek, które dotychczas wpłynęły, wynosi 

przeszło 400 tal. Urządzenie, które w mieście Gnieźnie komitet 
zaprowadził, że kursor za przyznanóm sobie wynagrodzeniem 
(4 pet.) ściąga co kwartał od członków składkę, do której pła
cenia się zobowiązali, pokazało się nader praktycznćm, bo odtąd 
składki wpływają regularnie i zaległości z miasta niemasz ża
dnych. Głównym celem czynności komitetu, ku któremu skiero
wał jak najusilniejsze zabiegi, było pozyskanie jak największćj 
liczby członków dla Towarzystwa. A jeżeli skutek podjętych 
w tym kierunku starań nieodpowiedział dotąd oczekiwaniom, zai
ste nie jest to winą komitetu, ale raczćj skutkiem braku popar
cia, jakiego doznał ze strony członków Towarzystwa Komitet 
pocieszyć się chyba może przekonaniem o sumiennie wypełnio
nym obowiązku, jako tćż uznaniem swych dobrych chęci, jakie 
mu wynurzył w imieniu zebranych przewodniczący walnemu ze
braniu. Przebieg tych usiłowań był następujący. Jeszcze na 
walnćm zebraniu w listopadzie r. zeszł. odbytem podał komitet 
w myśl instrukcyi dla komitetów przepisanej tyt. I § 1 wniosek 
pod dyskusją, ażeby celem ułożenia jak najdokładniejszego wy
kazu osób, wedle ich majątkowych stósunków do Towarzystwa

I
 należeć mogących, wezwać osoby w powiecie zamieszkałe, z gor

liwości dla sprawy Towarzystwa znane, z prośbą o nadesłanie 
w jak najkrótszym czasie jak najdokładniejszego spisu osób na 
ręce sekretarza komitetu. Ponieważ główną myślą komitetu było 
pozyskać członków z warstwy ludności, dotychczas niestety zbyt 
mało (z czyjej winy, w to nam nie wchodzić) udział mającej

I
1 w sprawach ogół obchodzących, czyli mówiąc wyraźnićj, ponie

waż komitet miał zamiar rozłożenia ciężaru, dotychczas tylko je
dną klasę spółeczeństwa naszego obciążającego, na warstwy do
tychczas wcale nim nie obarczone, przeto wniosek powyżój wy
mieniony ostatecznie przez zebranie z tą poprawką przyjęty zo
stał, ażeby wystósować odezwy do Jmci kks. proboszczy o uło
żenie listy osób do Towarzystwa należeć mogących, w parafii 
zamieszkałych. Komitet rozesłał niebawem kilkadziesiąt odezw 
drukowanych, na które 3 tylko nadeszły odezwy. Przed walnćm 
zebraniem, w kwietniu r.b. odbyć się mającóm, przypomniał ko
mitet swą prośbę naglącą o odpowiedź przez inserat w Dzien
niku waszym —niestety bezskutecznie. Kiedy komitet na wal
nćm zebraniu kwietniowćm zdał sprawę z rezultatu swych za
biegów, uchwalono na wniosek ks. Nożownika, proboszcza z Wit
kowa, ażeby ponowić jeszcze raz wezwanie do Jmci kks. probo
szczy. Stało się tej uchwale zadosyć. Skutkiem tejże nadeszła 
jedna odpowiedź od ks. Koszutskiego, proboszcza z Mielżyna. Ko
mitet niezrażony tćm niepowodzeniem uprosił ks. Osińskiego, wi- 
karyusza przy kościele św. Trójcy, że napisał odezwę w stylu 
popularnym celem objaśnienia ludu naszego o celach i korzy
ściach, jakie z Towarzystwa Pomocy Naukowej na kraj spłynęły, 
którą komitet za zezwoleniem dyrekcyi Towarzystwa w 600 
egzemplarzach wydrukować kazał. Pewną ilość egzemplarzy tejże 
rozesłał ks. Osiński, tudzież ks Budziak pomiędzy gospodarzy 
i zagrodników swych parafii i miło było słyszeć zgromadzonym, 
że w krótkim czasie po rozesłaniu tejże pierwszy z nich pozy
skał nowych członków 14, drugi 5, częścią gospodarzy, częścią 
chałupników. Obydwaj wyrazili swe przekonanie, że pozyskają 
ich więcej, bo zdaniem ieh, lud nasz wiejski, jakkolwiek ostro
żny, nie jest tak twardym i nieużytym, jakim go pospolicie być 
mienimy, byle mu tylko rzecz, o którą chodzi, stósownie do jego 
pojęcia objaśnić i przekonać dowodnie o korzyściach płynących 
z jakiego przedsięwzięcia. Zdanie to podzielamy zupełnie i mnie
mamy, że takie głosy, jakie u nas często słyszeć się dają, „ii 
lud nasz nie jest na tym stopniu wykształceni», aby go do ofiar 
pieniężnyeh na cele podobne zagrzać można“, dowodzą tylko chyba 
lenistwa nas samych, którym się zająć tym ludem nie chce. Zda
nia takie służą nam tylko na to, abyjzagłuszyć sumienie nasze, 
które od czasu do czasu w nas się odzywa, głośno się dopomi
nając, aby nareszcie postarać się o to, iżby ten lud przyeiągnąć 
do siebie i podnieść moralnie przez to, iżby się poczuł do pe
wnej solidarności z nami... Bo przypuściwszy, że prawdą jest to, 
co mówią o ludzie naszym, o braku w nim wszelkiego poczucia 
solidarności z inteligencyą skutkiem braku oświaty: to czyż fakt 
ten smutny raa nas usprawiedliwić z tego, że nic nie czynimy, 
aby na przyszłość było inaczćj? Rozum prosty dyktuje, że je
żeli tak jest, tedy starać się powinniśmy o tojusilnie, aby było 
inaczej, a mianowicie starać się powinni ludzie, którzy z stano
wiska swego bezpośrednią mają styczność z ludem i wpływ na 
niego wywierać mogą, byleby chcieli. „Jeszcze nasz lud nie jest 
na tym stopniu wykształcenia“ powiadają właśnie tacy. Na to 
zapytać można: Kiedyż na nim znajdować się będzie, jeżeli go 
i nadal (jak dotąd) samopas puszczać będziemy? Toć nawet 
u nas, gdzie „wszystko jakoś się zrobi“, samo nic się zrobić nie 
zwykło!

Ależ wróćmy do naszego posiedzenia. Po przeczytaniu 
wzmiankowanćj powyżój odezwy rozebrali obecni członkowie pe
wną ilość drukowanych egzemplarzy eelem rozdania jćj w swojćj 
okolicy. Poczóm przystąpiono do oboru dwóch poborców okrę
gowych na okręg kłecki w miejsce śp. Dra Lorkowskiego z Kłe
cka, którego pamięć na wezwanie p. prezesa komitetu zgroma
dzeni przez powstanie z miejsc «czcili. Zmarły śp. Dr. Lorkow- 
ski przez wiele lat z wielką gorliwością sprawował przykry 
i uciążliwy z wielu względów obowiązek pobórcy. W jego 
miejsce obrano pp. Chełmickigo Wojciecha z Pomarzan i Dro- 
jeckiego.

Następnie odczytano pismo pana K. Żupańgkiego z Pozna
nia do prezesa komitetu wystósowane, w którem tenże przesyła
jąc 5 liletów przedpłaty na illustrowane wydanie Maryi Malczew
skiego oświadcza, że V10 ofiaruje na rzecz Towarzystwa. Bilety 
te rozebrano na posiedzeniu, a tak przybyło komitetowi 5 tal. 
nadzwyczajnego datku.

Prezes komitetu wynurzył podziękowanie p. Langemu, który 
z okazy i zeszłorocznego 25 letniego jubileuszu ofiarował przypa
dającą sobie należytość za dwie drukowane odezwy komitetu na 
rzecz Towarzystwa.

Nareszcie wybrano komisyą, z pp. Langego i JKs. proboszcza 
Budziaka składającą się, celem zrewidowania kasy i na tćm skoń
czyło się posiedzenie.



$

— * Polowanie na dziki, niezwykle, odbyło się w tych 
dniach w okolicy Lwowa w lasach Suchodolskich Alfreda hr. Po
tockiego, ubito albowiem w jednym miocie w przeciągu 1'/, go
dziny 23, mówi?: dwadzieścia trzy dzików. Myśiwych było 16, 
z tych najszczęśliwszym hr. Ad. P., bo sam 5 sztuk położył.

— * Rabin Frank. Z Paryża donoszą o śmierci rabina 
Franka, najstarszego z pośród rabinów Francyi. Frank urodził 
się w Wilnie w roku 1758; przeżył więc z górą lat sto ośm, 
a przy schyłku życia tak jeszcze był krzepkim, iż codziennie od
bywał dłuższe przechadzki pieszo, nie używał nigdy okularów, 
i aż do śmierci zachowywał najzupełniejszą przytomność. Z ra
binem Frankiem schodzi ze świata ostatni zapewne człowiek, który 
dobrze pamiętał przedrozbiorową egzystencyą Polski.

89'/4 źąd. Pozn. 
80% płac.

Ż j to: na

5% oblig.

grud. 48%

powiat. 80% pł. Banka, polsk.

dac., grud. 1.866 stycz

Wiadomości literackie.
— Zeszyt szósty na miesiąc grudzień Przeglądu Polskiego 

zawiera następujące przedmioty: Franciszek Morawski (Dokoń
czenie) przez Luc. Siemieńskiego. Sprawa ustawy wyborczej 
w Galicyi przez Lud. Wodzickiego. Rzecz o wolności dzielenia 
i łączenia posiadłości ziemskich przez Michała Koczyńskiego. 
Napad Brandeburczyków na klasztor paradyski w Wielkopolsce 
roku 1740 (Ustęp z dziejów Augusta lii) przez Seweryna Prze- 
rowę. Rzecz o szkołach naszych przez Zygmunta Sawczyńskiego. 
Kilka słów o refermie sądownictwa austryackiego przez Mikołaja 
Kańskiego. Banki rzemieślnicze przez Ludwika Powidaja. Kro
nika literacka przez Józefa Szujskiego. Przegląd polityczny przez 
St. Koźmiana.

Frsybyll da Pitsnaaia dała 6 grudnia.
BAZAR. Zakrzewski z Lubina, hr. Mielżyński z Chobienic, hr. 

Mielżyńska i Zarzycki z Miłosławia.
0EHM1UA HOTEL FRANCUSKI. Wujewski z Krotoszyna, 

Mrożyński z Król. Polskiego, Lakomicki z żoną z Machcina, 
Karczewski z Bydgoszczy, Treskow z Kniszyna, Meissner z Ham
burga.

POD CZARNYM ORŁEM, Drojecki z Popowa, Drojecki z Cho- 
ciczy, Suckorzewski z Puszczykowa, Volkardt z Lubówka, Knopf 
z Krzekotowa.

TILSNKRA HOTEL GAR Al. Bąkowski z Żabowa, Chamonski 
z Krzywinia.

5867 48%
pac, styc.-luty 1867 48’% p'ac., luty-marz. 1867 48% ulać , 
marz, kwiecień 1867 48% pfc,, na wiosnę 1867 48% nic.

<! b o witą: (z beczką) na grud [4%—% piać,, styczeń 
17-7 14% płac, luty 1867 14”,plac,, marzec 1867 15%—15 
płac., kwiecień 1867 l5’/4 płac, mai 1867 15%, plac. 

Blełda berlińska, 5 grudnia.
Giełda dzisiejsza nie okazywała żadnój do zawierania in

teresów chęci.
Walery pr&skte: Dóbr. poż. patwa (4’,,%) 98% żd., Poż. 

pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac., Obi. pstv/a (3%) 84% plac., 
Poż, pstwa prem. z r. 1855 (3%) 119% płc.

List- zast.: Zach.-prusk. (3%) 763/* płac., dto (4%) 85% 
płac., dto (4%) 92% pł., Pozn. nowe (4%) 88% pł. Listy rent. 
Pozn. (4%) 89% żąd , Prusk. (4%) 90% plac.

Walory zagraniczne : Austr.-mstal. (5%)44%pł. Poż 
naród. (5%) 51% pł., Losy z roku 1854 (4%) 58% płac., Losy 
kred, b t. 1858 67% płc., Losy z r. 1880 (5%) 62% płc, Losy 
z r. 1864 (5%) 37% pł., Poż. w sr. s roku ¡861 (5%) 58 płać. 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 93 płac., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 63% źąd., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
89% płc., dto cząstki po 500 złp. (4%) 88% płac., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 61 płac. Włosk. poż. (5%) 63% pł. Amer, 
poż. (6%) 75% płac. Akoye kol Żel.: Kol.-mind. 148% pł., Gah- 
Kar.-Ludw. 86 płe. Austr. franc. 106—% płc., Warsz.-wied. 62% 
płc. Banki Itd. Austr.- cred. mob. 58 płac, Pozn. prow. 101 żąd,, 
Szląsk. stów- bank. (4%) 113 płc. Certyf. hipot. Hubnera (4% %) 
101% pł. Hansem. (4%%) 92 ż. Henckel (47,%) 97 pł. Obi. hip.

Giełda wroeław&ka, 5 grudnia.
Koniczyna czerwona, ceny niezmienione; poślednia 

12 -13 tal., średnia 13%—14’/, ta!., piękna 16—18 tal., bar
dzo piękna 187,—19 tal. Koniczyna biała, ceny niezmie
nione; poślednia 18—20 tai., średnia 22—23% tal., piękna 
25—27 tal,, bardzo piękna 28—29 Lal. Żyto 2C00 funt, na 
grud. 51’/,—% płac, i żąd., grud.-styc. 50', płac., styc.-luty 50 
żąd., kwiec.-maj 49—48% tal. płc. Pszenica, na grud. 73 tal. 
żąd. Jęczmień: na grud. 49 tal. żąd. Owies: na grud. 45 
tal. żąd. Rzep na grud. 477, tal/ żąd. Olej rzepiowy: 
w miejscu 12%, tal. żąd., na grud. 12%—płac, grud.-styc. 
12%, żąd., kwiec.-maj 12’ „ płac i żąd., maj-czerw. 12% tal 
żad. Okowita: wypowiedz 10,000 kwart, w miejscu 15'/, tal.
płac., 15% żąd., na grud, i grud.-styc. 15%,—%, płac, i żąd., 
kwiec.-maj 16—%, tal. płac.

Na tar g u: piękna śred. pośled

Pszenica biała
sgr-

93-98 S8S7r- sgr.
83-85)

. „ żółta 89 92 86 82—84
Zyto 68—69 67 66 —
Jęczmień 57—59 56 50—52
Owies 34-33 31 32 —
Gruch 68 -',2 64 55—SO.
Rzep 208 200 180 sgr.
Rzepik zimowy 190 180 170 ,ł ; za 150 funt. brutto

„ łatowy 170 160 150 «

isfts|t8darst«o, przemysł i basidd.
— ♦Mąka. Berlin, 5 grudnia. Mąka pszenna nr 0 

5’ ,,—% tal., nr 0 ł 1 5%—5 tal., mąka rżana nr o 4’'/, 
tal,, nr 0 i 1 4’/,—4 tal. płac, za centn. bez akcyzy.

Poznań, 5 grudnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5 tal. 
5 sgr. do 5 tal. 12’/, sgr., mąka rżaaa nr 0 i 1 3 tal. 25 sgr. do 
4 tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Dotüesjeaia giełdo we. 
Cilełda jtozttaańaka, 6 grudnia.

Pozn. nowe listy zast, 4% 88% żąd. Pozn. listy rent, 
w I-I Alimas.J.'

. . _ ._ '0' V ¿7 ( pi. VO1.
szl. stów. bank. (4%%) 1CO% żąd,, Meining. (4%%) — żąd.

Knrs gotówki 1 pap. pies.: Frdr pruski 113%, żąd., ldr 
110% źąd., suwereay 6. 22% pł., nap. 5. 11’/, piać., półimper 
5. 17 płac., doli. 1. 11% płc., Zagr. bankn. 99% żąd,, Austr. 
banknoty 78’/, pł., Ros. banknoty 80% pł. — Dyskonto ban
kowe 4%.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 69—84 płc., 2000 funt, 
na grudz. 76’/,, kwieć.-maj 77%, maj-czerw. 78 tal. płc. Zyto: 
2000 funt, w miejscu 79—83 funt. 55’/,—57 z kolei płac, 83— 
84 funt. 57’/,“ płc., grudz. 56—55% płc % żąd., grud.-stycz. 
55%—55, stycz.-luty 55—54’/,, na wiosnę i maj-czerw. 53%— 
53, czerw.-lip- 54—53, na lipiec 54’/, tal. płac. Jęczmień: w 
miejscu 1750 funt. 45—52 tal. płc. Owies: 1200 funt, w miejscu 
25’/,—28% tal., szląski 26—%, czeski 26%—’/, z kolei płac., na 
grudz. 26% płc., grudz.stycz. 26% żąd, na wiosnę 27’/,, maj- 
czerw. 27%, czerw.-lip. 28 tal. płc. Groch: 2250 funt, w miej
scu do gotowania 62—70 tal. na paszę 52—60 tal. płac. O łój: 
rzepiowy: 100 fant, bez beczki w miejscu 12% żąd, na grudz. 
12%—%, 'grudz.-stycz. 12%4—% płc, stycz.-luty 12% żąd., 
na kwieć. 127%, kwiec.-maj 12%-%, płc., maj-czerw. 12%, tal. 
żąd. Olój lniany: w miejscu 13% tal. żd. Okowita: 8000% 
Trall. w miejscu bez beczki 15%—16 tal. płc., z beczką na grud, 
i grudzień-stycz. 15%,—% płac, i żąd., stycz.-luty 15%—% 
płc. % żąd., luty-marzec 16—% pł., kwiec.-maj 16%,—%—% 
płac, i żąd. % płac., maj-czerw. 16’/,—%, płac. %, żąd., czerw.- 
lipiec 17 żąd. 16% tal. płac.

ffiJi»ł«Sa szezeełńska, 5 grudnia. 
PsBenica:w miejscu 85 funt, żółta 75—817. tal. płc.,

83—85 funt żółta na grud. 81 żąd., 80’/, płac, na wiosnę 827, 
—% tal. płc. i żąd. Zyto: 2000 funt., w miejscu 53—54’/, tal., 
na grud. 54—53%—’/, płac., grud.-styc. 53 płc. i żąd., na wio
snę 53—527, płc., maj-czerw. 53 tal. pł. i żąd. Jęczmień, 
owies i groch bez obrotu. Olój rzepiowy: w miejscu 127, 
tal. żąd., na grud. 12% żąd, ’/, płac., grud.-styc. 12’/, żąd., 
kwiec.-maj 12% tal. żąd. Okowita: w miejscu bez beczki 15% 
—% płac., na grud. 15%„ grud.-styc. 15%, płac., na wiosnę 
16 tal. płac., i żąd.

Na dzisiejszym targu: Pszenica 76—82 tal, żyto 54—
— 58 tal., jęczmień 46- 50 tal., owies 27—30 tal., groch 54 
—60 tal., siano 15-25 sgr., słoma 6—8 tal., kartofle 16 
—20 sgr.

CilehSa war®iB»w8Sii», 4 grudnia.
Listy zastaw. 100 robi. 80’/, żąd — Oblig. skarb, (rs. 100)

— żąd. — Akeye kolei żelaz. warszaw.-wied. 72% płac. — 
Akeye koleiśżel. warsz.-byd. 56’/, żąd. — Nowa poż. ros. z roku 
1864 prem. (5%) 113 żąd. — Listy lifew. 4%) 577, płac., 
57% żąd.

Metodyczne wprowadzanie do schorzałe
go, wątłego ciała zdrowych elementar

nych pierwiastkom.
Od mniej więcej lat trzech tu używaną jest w cywilizowanym

Dnia 5 hm. zasnęła w Bogu po ciężkich 
c:erpieniach najdroższa żona moja Ana- 
stazya z Gółkowskioh Domaradzka. 
Eksportacya z Białego Dworu do Ko
źmina odbędzie się w niedzielę d. 9 o 4 
z południa, nabożeństwo żałobne i po
grzeb w poniedziałek o 9 z rana; o 
czóm krewnym i przyjaciołom donosi 
w 3mntku pogrążony maż 
[5918] Bronisław Domaradzki.

W spomnieniu
śp. Jadwigi Targowskiej.

W skutek uchwały walnego ze
brania Tow. ku wspier. urzędni
ków gosp. w W. Ks. Pozn. pow. 
kościańskiego z dnia 2 grudnia c. 
uprasza się wszystkich członków ho- 
uorowych jako zwyczajnych o na
desłanie zaległych składek aż do 
incl. 10 mb. za czas aż do nowego 
JEtoku 1867, w przeciwnym bowiem 
razie przez zaliczkę pocztową ścią
gnięte będą. [5880].

Byrefecya.

Losy na loteryą Tumu kolońskiego po 
1 tal. 2 sgr., ciągnienie 9 styoznia r. p 
gł. Wjrgr. 25,000 tal., 1500 numerów wy
grywa. _ (5564)

l&ryger,
ul. Strzelecka 8 B, w Poznaniu.

Kapitały od 20 do 70,000 ta
larów na dobra rycerskie we W. 
Ks. Poznańskiem i Prusach Za
chodnich bezpośrednio po listach 
zastawnych są do wypożyczenia
przez Bernharda Rawicz,
[5S82], Wielkie Garbary 39.

Cichość, skromność, pobożność, oto są zalety 
Anioła ziemi — łzy zaś ocierać i podawać

chleba
Nieszczęśliwym braciom, to jest dla kobiety, 
Drogą prawdziwą i prostą do nieba. — 
Jadwigo 1 Tyś Bzła tym torem, jaki Chrystus

wskazał,
A zamęt światowy zwrócić Cię niezdołał, 
Dziś Ten, co;3wą śmiercią winy nasze zmazał, 
Do wiecznój chwały, w niebo Cię powołał.— 
Śpij więc spokojnie w tym tu zimnym grobie. 
A Twoi Rodzice stroskani z siostrami, 
Wiecznie będą tęsknić i wzdychać po Tobie, 
I smętne lica skrapiać nieraz łzami. —

Z pod Krojanki, d. 2 grudnia 1866 r. 
[5908]. hua..... Wfrfr....

Z polecenia królewskiego sądu powiato 
wego, sprzedam we wtorek dnia 11 grudnia 
rb. przed południem o godzinie 11 na hu- 
baeh Żernickich pod Środą, 29,000 cegły pa 
lonój, publicznie więcej dającemu za gotową 
zaraz zapłatę.

Środa, dnia 4 grudnia 1866.
Komisarz aukcyjny.

[5914] Schroeder.

Nakładem G. Sennewalda w Warszawie 
wyszły co dopiero i znajdują się w Po
znaniu w księgarni

M. Leitgefara
(Hotel du Nord) [5916]

Powieści dia Młodzieży
przez

świecia czekolada; lecz kombinacya jej jako słodowa czek 
zdrowia własnością jest liweranta nadwornego Jana Hoffa »t f 0 9 - 
linie, Nowa Wilhelmowska ulica No. 1, który użył w b 
zwyczaj skutecznie i uzdrawiająco działającego słodu piersi,? 
i tym sposobem zrobił z fabrjkatu tego nie dość wysoko 
się dający środek posilający, jakim jest także Hoffa piWn 
wia z wyskoku słodowego. Korzystając z technicznych ^chödn 
lazków teraźniejszości i wszystkich ulepszeń, jakie w krain 
granicą na tern porobiono polu, urządzono fabrykę słodowi11 
kolady i karmelków, przez którą, ponieważ stoi obok Hoff» ? -„«x» 
waru wyskoku słodowego, przechodzi jak przez żadną inna fottf’ “ 
dobroczynna para słodowa. Fabrykowana tu czekolada/Słnijl 
odpowiada dla swego smaku przyjemnego, prędkiej straw?' u rois 
dla swej siły pokarmy rozczyniającój dla pożywności swói •°i 
raliżowania szkodliwych wpływów spożytych, niezdrowych 1 «**" 
wiastków w żołądku, mianowicie zaś dla swej własności i%' 
uśmierzający, wzburzenia uspokajający środek lekarski’ «¡¡¿’„«ro 
być może w sposób najrozleglejszy wszystkim żądaniom 
mieć można do czekolady zdrowia. W rzeczy też samej zU’ .sS 
sobie zupełne zadowolnienie lekarzy. Używana w zakład» i 
czących i lekarskiej praktyce prysatnśj, wywołała wszedzi»"1 
dowalmające skutki. Dr. Schade w Anklamie mówi: „CzeS? J 
nalazcy tak znakomitego posilającego środka zdrowia!“ pi 
radzca gubernialny i protomedyk dr. Śporer w Castua 
cza, iż kilku bardzo chorych znalazło w niej szczególne nol 
pienie życia. Panna von Kendel w Berlinie, Anh. Com?1 
cation 29, zamówiła dla pana prezesa von Baehr w Launin i 
pod Dąbrówką partyą Hoffa słodowej czekolady zdrowia 
waż pan prezes od innych był się dowiedział o dobrej opinii t 
bornych jój skutkach, /lodowa czekolada zdrowia Te!
swe znakomite skutki , preparowanemu z ziołami" lekarskiefe (2Y 
dowi a przedewszystkiem jćj fabrykacyi; ostatnia jest podsta, ¡j W se
ogólnie chwalonego piwa zdrowia z wyskoku słodowego, o kS %i 
pan nadlekarz sztabowy dr. Meinecke w lazarecie garni?«! M 
wym w Wroc ławiu tak mówi: „Jako soki polepszający, pot, 47’, t‘t 
piający, posilający środek wysoko je cenić należy a w cïSlDast 
mach szkorbutowych, przy gnijących ranach, utracie soków, U ICV gł' 
pożywności, w przypadkach suchot zasługuje na pierwsz^ *LiniWiniprzed wielu innemi środkami, Łile że chorzy bardzo ia pUi u : nnflPort naSl.po,, — ___rtiŁtf/n KIPan nadlekarz sztabowy uważał zaY także f użycS Iic“i 
o«ej czekolady zdrowia za bardzo dla chorych dobroczynne fcb. 

czego zyczył sobie i jej przesyłkę. — Tak więc Hoffa słod’r " 
czekolada zdrowia jest napojem, na który zdrowy spogląda t
dością a chory z pociechą i%adz%jąT”'J

Sławnych w świecie całym, patentowanych i przez ó ¡Lilfra, 
rzów i królów uznanych fabrykatów słodowych Jana ' • i 
piwa zdrowia z wyskoku słodowego, czekolady słodsi*11}6 , 
proszku z czekolady słodowej, piersiowego cukru słodow ” 
słodowych karmelków piersiowych ma zawsze zapas »

Ogłoszenie.
Przy coraz więcej u nas wzra

stającej liczbie owczarń zarodowych, 
z wielu stron wyjawiono życzenie, 
aby w różnych na czasie będących 
kwestyach, niezbędnych w owczar
stwie naszem, utorować porozumie
nie. Sądzę więc, że najlepiej myśl 
tę rozprowadzić zdołamy, jeżli — 
korzystając ze zjazdu na walne ze
branie Centralnego Tow. Rolniczego 
w Poznaniu w dniach 19 i 20 bm. 
odbyć się mającego — interesenci
zbiorą się na naradę.

Biorąc inieyatywę w dobrćj wie
rze, a nie w chęci narzucania się 
zapraszam niniejszem wszystkich 
właścicieli owczarń zarodowych 
Wielkiego Księstwa na dzień 19 hm. 
wieczorem do Bazaru w Poznaniu.

Godzina zebrania zależeć będzie 
od rychlejszego lub późniejszego 
pokończenia prac Centralnego Tow. 
Rólniczego, a dowiedzieć się o niój 
będzie można w Bazarze. [5898], 
Brylcw. fi. Sscsawińs/ei.

Towarzystwo Przyjaciół 
muzyki rozpoczęło swe czynności 
pod nowym zarządem o ozem się do
tyczące osoby uwiadamia. Regularne 
ćwiczenia odbywają się we Wtorki 1 
Piątki o 8 wieczorem w starem gimna- 
zyum św. Maryi Magdaleny, na które 
uprzejmie zaprasza [5915]

Zarząd.

Sewerynę z Zuehowskioh Pruszakową.
Cena 1 tal. 10 sgr.

Dziełko to przeznaczone dla dojrzalszej 
młodzieży (11—14 lat) zawiera dwie wy
borne powieści naśladowane z angielskiego. 
Wydanie całe odznacza się tak pod wzglę
dem języka, wewnętrznej wartości, jako tet 
pod względem ozdobności wydania, od innych 
podobnych dzieł przeznaczonych dla mło
dzieży, dla tego przy nadchodzącój gwiazdce 
szczególniej na to dziełko zwracamy uwagę.

Dla zmiany lokalu, wszystkie i nawet
nowe rzeczy będą wyprzedane

handlu strojów w Bazarze.

[5911],

rojow w Bazarze.
B. Jakubowska.

Kamienloa moja w dobrem położeniu, na- 
przeciw nowego sądu, jest z wolnćj ręki do 
sprzedania lub do wydzierżawienia.

Środa, dnia 3 grudnia 1S66. [5912].
Wawrzyn Pieczyński.

Umeblowany pokój jest przy Podgórnej 
ulicy No. 6 do wynajęcia. [5866],

Stanoya na I piętr. ulica Piekary nr. 6 
składająca się z 3 pokoi, entré, apteczki i 
schowań jest z przyczyny przesiedlenia się 
do wynajęcia. [5889]

Zebranie Towarzystwa ku wspierauiu urzę- 
(ników gospodarczych na powiat wrzesiński, 
idbędzie się we Wrześni dnia 13 grudnia 
'b. o godzinie 11 przed południem w hotelu 
’aprzyckiegn, na które wszystkich członków
onorowyci ¡’zwyczajnych jako tóż mających 
amiar przystąpić do Towarzystwa zapra-

Ukończywszy wysyłkę X zeszytu

Oświaty,
prosim tak pp. pełnomocników jak i po
jedynczych pp. przedpłacicieli o rychłą 
spłatę zaległości; zamknięcie rachun
ków pierwszego tomu koniecznie tego 
wymaga. Tych nawet s czytelników, 
którzy nas do wzięcia zaliczki upowa
żnili, wzywamy uniżenie o zwolnienie 
nas od tego trudu, gdyż jilość mających 

pisać listów byłaby zbyt wielką.
Dla wygody zobopólnej zechcą pp. prze ■- 
płucicieli równocześnie dołączyć i pre
numeratę na rok przyszły, abyśmy liczbę 

ć mieazemplarzy do tego zastósować mogli 
[3757]. „Wydawnictwo Oświaty.1

W szczęśliwym razie 200,(MMI AJ
jako też dalsze premie fl. 100,000, 40,000, 25,000, 20,000, 15,000, 12,000, 10,000 
itd. wygrać można w najbliższój frankfurtskiój loteryi miejskiej, potwierdzonej przez 
rząd.król, pruski.

Los każdy, wychodzący w pierwszych 5 klasach, dostaje prócz wygranej Jesz
cze i los gratysowy do najbliższego ciągnienia a stósunek wygranych jest w loteryi tej 
tak pomyślny dla grającój publiczności, iż z pomiędzy tylko 24,000 losów na 12,500, 
a przeto więcój niż na połowę paśó muszą wygrane

Ciągnienie pierwszej klasy odbędzie się 12 i 13 grudnia a podpisany dom han 
dlowy rozsyła już obeenie za zaliczką pocztow"ą lub przesyłką pieniędzy całe losy ory
ginalne po tal. 3. 13, po tal. 1. 22, ’/4 po sgr. 26 a ’/, po sgr. 13. Plany i wykazy
darmo. Antoni Tuufcnbuch w Frankfurcie n. M.

Ponieważ pokop losów będzie tą rażą prawdopodobnie 
bardzo wielki, przeto proszę o łaskawe jak najrychlej
sze przesłanie zamówień, bym takowe wedle życzenia 
mógł uskutecznić.[5140]

P. S.

zamy.
Pomiędzy innemi będą bardzo ważne 

zynności na porządku dziennym jako: wy- 
ór nowój dyrekcyi powiatowej i s,du ho- 
orowego na następne trzy lata, również 
iybór deputowanego na walne zebranie do 
'oznania, prosimy zatem o liczny współudziałl>yrck.cya. [5827]

Budowla owczarni połączonój z oborą, re
paracja stodoły i przełożenie dachu na staj
ni, stodole i domu proboszczowskim mają 
być w terminie dnia 22 grudnia rb. o godz. 
11 przed południem w mieszkaniu probosz
czowskim najmnićj żądającemu przedsiębior
cy wydane Mający chęć budowle i repa- 
racye te podjąć zechcą się w terminie wy
znaczonym zgłosić. (5584)

Opalenica, d. 21 listopada 1866.
Kollegium kościelne.

Na dochód pruskich żołnierzy i pozostałych po nieb rodzin

10,000 tal.
rp-rll--. i kosztują los do odbyć się mającego z pewnością
AylKO i Lad w dniu 31 stycznia r. p. (a więc już w przyszłym 

miesiącu; gwarantowanego wylosowania

Wód mineralnych Fiestel pod Minden
całkiem niezadłużonych, z lł morgami ogrodu zakładowego, 
8 zabudowaniami 1 ł źródłami siarczanem], jako głównej wy- 
granej, a obok tego liczne wygrane mniejsze w ekwfpażach, koniach, 
prawdziwych nowych srebrach (serwis do herbaty, 20 cukierniczek, 41 par lichta
rzy, 80 tuzinów łyżek) BOO sztuk broni leodyjskiej, 50 dywanów 
aksamitnych, 366 losów premii państwa i t. d

Wszjstkio losy, na które nie padnie żadna większa wygrana,_ otrzymają kartę 
na 21 wolnych kąpieli, służącą na lat 10, wartości 7 tal. H.ażdy więc los 
l»ez wyjątku musi wygrać dnia 31 stycznia.

Ciągnienie odbędzie się publicznie przed notaryuszem, radą administracyjną 
i świadkami. Do każdego losu dodany będzie plan obszerny, niemnićj przesłaną 
będzie franco lista wygranych zaraz po ciągnieniu. Losów po 1 tal (11 lo
sów za 10 tal.) dostać można za przesłaniem pieniędzy albo przez zaliczkę po
cztową u

Juliusza, Spa,ni6r, głównngo ajenta w Hanowerze.[5843].

zapas

Składy główny w Poznaniu u Braci
tyi. 

no z 
ij kv 
iii. - 
óryi 

isea

ner, Rynek 91, skład uboczny u BiiC\ 
ul. Wilhelmowska 26.

u 'k 'U Losy
do Hanowerskiej i Osnabruekskiej krajowej loteryi nabyć można 
E mojój głównój kolekty w Poznaniu u pana IflaltgymUianu N&Mfetati, 
przy ulicy Garbary No. 32, po cenie kolekcyjnej.

Ciągnienie II klasy Hanowerskiej loteryi rozpoczyna się 10 b. m, ciągnienie 
zaś I klasy loteryi Osnabruckskiej dnia 28 stycznia r. 1867.

B. Magnus,
[5909] główny kolektor w Hanowerze.

11 limoie dzieiiii za

(Dia billigste Buchhandlung der Welt.)

Bücher - Preisherahsetzug!!
Die besten Bücher! neu!

Classiker, Pracht-Kupferwerbe,
Romane, Unterhaltungslecttire, Belletristik etc.,

für den Weihnachtstisch! — für jeden Bücherfreund!
als schönste Festgeschenhe

zu Ausverkaufs-Spottpreisen!!!
Garantie für neu! complet! fehlerfrei!

Album von über 200 Ansichten der schönsten Städte, Gebäude, Kirehen, Sehens
würdigkeiten etc., auf grossen Kupfertafeln, feinste Stahlstiche, in reich vergoldeten 
Carton, nur 1 thl.l — Buffon’s illustrirte Natnrgeschlohto der Säugethiere und Vögel, 
neueste Auflage, 2 Bde., mit über 200 iiaturtreuen Kupfern, nur 1 thl. ! — Flygare Car- 
lén’s Werke, dents.h, 117Bände, nur 4’/, thl.! fgäBjF- Die so vorzüglich schönen 16 Ro
mane dieser gefeierten Schrifstellerin sind noch niemals so billig offs’rirt, '3^3) — 
Reineoke Fnohs, Illustrirte Ausgabe, mit 37 feinen Stahlstichen, rothor Prachthand mit 
Rücken- und Deeken-Vergoldung, nur 45 sgr.! — Thümmel’s sämmtliche Werke, neueste 
Classiker-Ausgabe, 8 Bände nur 45 sgr !! — Freya, beliebtes Kupferwerk, in Quart, 
Text beliebter Schriftsteller, Kunstblätter (Stahlstiche und Farbendrucke) der ersten 
Künstler, eleg, nur 38 sgr.! — Humboldt s Cosmos, 4 Bde., neueste Origin.-Auflg., nur 
5 thl. 28 sgr.! — 1) Shakespeare’s sämmtl. Werke, neueste deutsche Oct.-Ausg., 12 
Bde., mit 12 Stahlst, in reich vergoldeten Pr-Einbdn., 2) Albnm für die eie gaBte Welt, 
enthält feinste Stahl- u. Kupferstiche der berühmtesten Meister, gross Quartformat, beide 
Werke zusammengenommen nur 2% thl.! — Grosse deutsche Jugend Zeitung von Fa- 
brioius, Jahrgang 1862, 63 und 64, statt 8 tal. à 28 Sgr. (Alle drei Jahrgänge zusam
mengenommen, welche an Inhalt eine Jugendbibliothek von 20 Bänden repräsentiren, nur 
27, thl.!) — I) Lesslßg’s Meisterwerke 2 Bände, 2) Album der beliebtesten Dichter, 
4,30 Octavseiten, Velinpap., beide Werke zusammen nur 1% tbl ! Classische Roman- 
Bibliothek von Bulver, Scott, Cooper, Hugo, 20 Bände gross Oct., statt 14 thl. nur 
2 thl.! — Album poétique, Sammlung französischer Gedichte, bübsch gebunden mit Gold
schnitt und Deckenvergoldung, nur 25 sgr.! — Herder’s ausgewählte Werke, 13 Bände, 
neueste Ciassiker-Ausg., Velinpap., nur 3', thl.! — Psyche, dargestellt in 16 Pracht- 
Kunstblättern, gr. Quart, nur 2 thl ! — Bulwer's Werke, neueste deutsche Octav-Ausg., 
42 Bände, fein Papier, statt 20 thl. nur 5’, thl. ! — Historische Bibliothek, Sammlung 
beliebter historischer Werke der anerkanntesten Geachichtsschreiber, 25 Theile, zusam
men nur 1 thl.! — Die Leipziger Illustrirte Zeitung, pr. vollständigen abgeschlossenen 
Band in grösstem Format, mit vielen lOOOden Abbildungen, nur 1 thl.! (6 verschiedene 
zasammengenommen nur 5 thl.) — Boz (Dickens) ausgewählte Romane, 60 Theile, nur 
60 sgr.! — Marie Sophie Schwarz beliebte Romane, deutsch, 118 Theile, nur 3 thl. 28 
sgr.! — Victor Hugo, Die Elenden, deutsche Pracht-Ausgabe, in 10 Octavbänden, statt 
10 thl. nur 65 sgr.!! — Ifiand’s Theater, 24 Bände, Classiker-Ausgabe, nur 58 sgr.! — 
Schiller’s sämmtl. Werke, neueste Pracht-Ausg. mit Schiller’s Büste, Velinp, elegsnt! 
nur 3% thl! -- ffleyer’s Universum, 4 Jahrgänge, mit 150 Stahlstichen, nur 27, thl.! — 
Grosser Atlas von Europa, in 82 (zweiundachtzig) collorirten Karten, nebst Zugabe der 
Karte von Neu-Deutsohlaud, nur 27; thl.! — Musée seoret, ausgeführt in Kunstblät
tern, 2 thl.l — Gedichte im Geschmack des Grecourt, 2 Octavhände, mit Bild (selten), 
nur 2 thl.! — Gßthe’s sämmtl. Werke, die neueste Cotta’sche Original-Pracht-Ausgabe, 
mit Portr. in Stahlst., 1866, eleg., Velinp., nur 9 thl. 28 sgr.! — Göthe’s Philosophie, 
Auswahl u. Zusammenstellung aus dessen Werken, 7 Bände, nur 50 sgr,! — 36 der be
liebtesten Tänze für Clavier, nur 38 s r ! — Das neue Deoameron, 2 Bände, mit illustr. 
Umschlag, 2'/, thl.! — Feod. Wehl, Die Damen der Weltgeschichte, enthält die ge
heimen Memoiren der Marquise v. Pompadour — Gräfin Dubarri — Katharina II — wie 
anderer — berühmter — Frauen, 3 Bände, zus. nur 2 thl ! — 1) Casanova v. Seingalt’s 
Memoiren, Auswahl, gross Octav, mit feinen Stahlstichen, 2, Pariser Bälle und Ballda
men, Pariser Studien, mit Titelbild, beide Werke zusammen nur 1% thl ! — Die Ver
schwörung von Berlin, von Bruckbräu, 2 thl.! — Düsseldorfer Jugend-Album, grosses 
Pracht-Kupferwerk der ersten lebenden Künstler (jedes Blatt ein Meisterwerk), 3 Jahr
gänge, gross Quart, à 1 thl,!! — 1) Thier’s Geschichte der französichen Revolution, 
deutsch, 20 Bände Class.-Format, 2) Der Fluch der Kirche (sehr interessant!) 3 Octav- 
Bände, beide Werke zusammengenommen nur 1% thl.l — Boocaoio’s Decameron, die 
seltene grosse Oct -Ausg., Mailand, mit 24 Kupfertafeln, 4 thl ! — Dresdener Gemälde- 
Gallerie, die Meisterwerke, grosses Pr.-Kupferwerk, in Quart, mit den feinsten Stahlsti
chen v. Paynes Kunst-Anstalt, nebst Text, eleg., mit Deckenvergoldung u. Goldschn., gebd., 
nur 3 thl. 2% sgr. ! — Zsohokbe’a Novellen, neueste Ausg., 3 Oct.-Bände, iiKr 40 sgr ! 
— Hogarth’s Werke, Quart, deutsche Pr.-Stahlst -Ausg., mit den feinsten engl. Stahlsti
chen, nebst deutschem Text, eleg. cart, nur 2’/, thl.l -- Alexander Dumas Romane, 
deutsch, 128 Theile, nur 4 thl. 28 sgr.! — Eugen Sue’s Romane, deutsch, 128 Theile, 
nur 4 thl. 28 sgr.! — Frieder. Bremor’s Romane, deutsch, 96 Theile, nur 3 thl! — 
Lichtcnberg’s Werke, 5 Bände, mit Chodovjieckischen Bildern, nur 35 sgr.l! — Pantheon, 
der Dichter Schönstes, elegante Gedichtsammlung, P.achtbd. mit Deckenvergoldung u. 
Goldschnitt, nur 35 sgr.! — Dr. Reuth. Die Fortpflanzung des Menschen, mit anat. 
Kupfertafeln nur 1’/, thl.! — Shakespeare’s compl. Works, englisch, mit Illustr, Lon
don, hübsch gebunden, nur 50 sgr.! — Illustrlrtos Unterhaltungs-Magazin, über 100 
illustrirte Romane, Novellen, Naturwissenschaft etc., grösstes Hoch-Qnart, mit über 100 
Abbildungen, nur 15 sgr.! — Neuer Anekdoten-Haussohatz, Sammlung von über 

6000 Anekdoten, humoristischen Erzählungen, Gedichte, Fuff’s etc. etc., 3 grosse 
starke Octav-Bände, nur 58 sgr.!
Rittpl gee^rte8 Publikum, wie unsere weriheu langjährigen Kunden, wollen auch 
111 Lut)« in diesem Jahre uns mit. Thron Anfträoen erfreuen, welche promût, exact undin diesem Jahre uns mit Ihren Aufträgen erfreuen, welche prompt, exact und 

umgehend »ffectuirt werden, von der seit vielen Jahren renommirten

«f. D. Polacfc’schen
[5906],

Export-Buchhandlung, Hamburg.
<Jf15, Hotel «le BSoasie u. Bazar 6.

od 25 sgr., nstunlii «1© koszul oi ? 
sgr., jako też wszystkie przedmioty lia w 
bielizny i rzeczy negliżowe w fabryce atoli 

.-i. ^iradz
z domu Pawłowska, Plac Sapieźyński N» ispóln

Aparaty stereoskopowe |mniś 

i obrazy. j,fp
2Vaj większy skład aparatów i ohijj zaw

ZÓ’.V wszelkiego gatunku po j«3s. iiajia w 
szych ccnaeh u *'

Józefa JoSowicza,
_________ grie-k.-7i-_____4 Łnei[5917]

nicy,
eciw!
varz

ki
Dnia 2 stycznia 1867 lsposi

odbędzie się ciągnienie przez rząd za- liry j 

łożonego i gwarantowanego dzaji 
losowania wielkich kapitałów i ck

publicznie w obec urzędnika rządowego lcyi l 
Główne wygrane, które na ciągnie' taeyi 

niu nadchodzącem efekty wule wy- r
grane być muszą: , ,

U. 350,060, 40,006, 30,000, 7 Y
5,000, 3500 itd.; najniższa wy ¡'^d 
grana fl. 155.

Cały los kosztuje 4 tai.
Pół „ „ 2 tal.
Ćwierć,, ,, 1 tal.

Łaskawe zamówienia wykonują się pne 
natychmiast za przesłaniem pieniędzy ¡ó(.“ 
lub przez zaliczkę pocztową. Plany i 
wykazy wygranych nadsyłano będą ? 4 
każdemu punktualnie i bezpłatnie. 1 , 1 

Uprasza się zatem o zgłoszenie sko- Mgo 
ro i bezpośrednio do spos

H. A. Schneider,
dom handlowy we Frankfurcie n- K- v.h‘7 

NB. Marki listowe i kupony, tudziei zanuj 
weksle na Frankfurt n M. przyjmuj; u pr; 
się w zapłacie. [5913] j
”s"‘ .................. .. .........!J|twa

¿t

Świeże ostrzygi my na
OB - - ,Znaw ISsfzarzej Lnj

Powidła z śliwek turei *ż
[5907]

wtetkich suche i wilgne poleci
[59oi] ILeUtfeber.pi o,j

Doniesienie £<
dla palaczy cygar iegoi

Kto chce rzeczywiście prawdziwych impf 
towanych cygar hnwańskieh do pito 
użyć, niechaj kupi w tej chwili nad® 
wprost z Ha wanny cygara: KSegalia O’ 
gano, za tysiąc 60 tal. u

M, Heymanna,
Skład importowanyoh oygat

[5910] przy ul. Frydrychowskiej 26.
5150«! z ko]i9‘u włoskiego buil'«ni, 

ka po 6 i 10 sgr. Świeay sok M,i,;ivedl 
nowy butelka po 9, 17'/, sgr. i 1 tal. “ 
sgr. poleca apteka .EBsi&cra. [5lHięesa(

R?

«‘UPonieważ numer 
dzielny pisma naszego NŻi 
powodu święta uroczysh |ii: 
go nie wyjdzie, przyp« tt-g 
minamy panom intereseK i
tona, iż obwieszczenia,
jące byś jeszcze w t 
tygodniu umieszczone 
Dzienniku, muszą hyc n 
później oddane w feiór 
naszem w piątek prz 
godziną 11 przed połui' 
później nadesłane zos 
będą musiały do przi

>éj 
Hi!]

szłego tygodnia. M
Ekspedycya Dzienni^-. |kiN

Nakładem i czcionkami Ludwika Mersbaeh» w Po«ianin iskf
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